
Nr. 18. P oznań , dn ia  1 m aja 1926. R ocznik  7.

O rg a n  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i W y d a w n ic z y c h  n a  P o ls k ę  Z a c h o d n ią  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .  
O r g a n  S to w a r z y s z e n ia  D r u k a r z y  i p o k r e w n y c h  z a w o d ó w  P o ls k i  Z a c h o d n ie j  z  s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .

O góln y  za ry s h is to ry czn y  grafik i.
(Ciąg dalszy z nr. 17.)

P ow stan ie  negatyw u  siatkow ego p rzyp isu je  się 
d z ia łan iu  m ałym  otw orom  sia tk i, tw orzącym  jakoby 
system  kam er, od tw arzającym  n a  płycie niezliczoną 
ilość obrazów  t. zw. blendow ych.

Od form y blendy jes t więc zależna fig u ra  w ob ra­
zie. W edle teo rji tej używ a się w p rak ty ce  blend n a j­
rozm aitszych  form , zm niejszając je w edle potrzeby.

R ysunek  n asz  p rzedstaw ia  okrąg łą , czw orokątną 
i gw iaździstą  form ę blendy w dziesięciu rozm iarach , 
odpow iednią do siły  tonów  obrazu; n a jm n ie jsza  for­
m a uw idocznia się w p a r tja c h  n a jjaśn ie jszy ch , św ietl­
nych, n a jw ięk sza  w  p a r tja c h  cieni, coraz w ięcej do 
siebie zbliżonych, a  ostatecznie zlew ających  się, tw o­
rząc pełne płaszczyzny, w k tó ry ch  w idoczne są jasne 
k ropki, pow stałe  z form y blendy.

Obrazy siatkow e lub au to ty p je  zalicza się z po­
w odu rozłożenia lin ij i k ropek  do k a teg o rji obrazów 
lin earn y ch , w A nglji nazw anych  obrazam i półtono- 
w enii (H alfton - etcbiug). W yw ołu ją one to  w rażenie  
przedew szystk iem  u  laików , jednakże, jeżeli się im  
bliżej p rzypatrzym y zapom ocą lupy, w ne t spostrze­
żem y d e lik a tn ą  s tru k tu rę  siatkow ą.

Celem osiągn ięc ia  au to typ ij w iększych form atów  
do p lak a tó w  itp . znanych  n am  jest z o sta tn ich  cza­
sów k ilk a  m an ip u lacy j. Jed n a  z n ich , przez w yna- 
laizcę J. G iesecke w  L ipsku  n azw an a  „gig au to g ra f ją", 
w net zna lazła  zastosow anie w prak tyce.

Różni się ona od innych  m an ip u lacy j przez rz u ­
cenie obrazu, rozłożonego w k ro p k ach  zapom ocą s ia t­

k i linjow ej lub ziarnkow ej, n a  pow ierzchnię p ły ty  
szklanej, pokry te j ko lod jum  lub brom em  srebra.

Szemat celem osiągnięcia gegantografji.

Szemat celem osiągnięcia zwyczajnej autotypji.
Szem at I. naszego ry su n k u  uw idoczn ia n am  sto ­

sunek  m iejsca  p ły ty  siatkow ej i d iapozytyw u, zastę ­
pującego o ryginał, do źród ła  św ia tła  przy giganto- 
girafji, szem at II. m iejsce p ły t p rzy  zw yczajnej foto- 
g ra fji siatkow ej.

Numer niniejszy drukow any jest farbą dziełową I „Fa rb y  Polsk iej" w Poznaniu.
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W ten  sposób osiągnięte  au to ty p je  w iększego for­
m a tu  odznaczają  się przez swe bogactw o tonów  i w y­
razistość korzystn iej od p o w i ę k s z o n y c h  auto- 
typij.

G igantografję m ożna rów nież zm niejszyć, przez 
co także osiąga się korzystne rezu lta ty , 

fi. G alw anop lastyka i zastosow anie jej w grafice.
G alw anop lastyka  lub  „odlew zim ny", jak  ją  sw e­

go czasu nazw ano, w n iosła  now e życie w sztukę d ru ­
k a rsk ą , k tó ra  swego czasu przez litog rafję  siln ie za­
grożoną była. U m ożliw iła ona  n am  n a  drodze che­
m iczno - m echanicznej osiągnięcie fonm w yżnych 
i w klęsłych  w  dow olnej ilości, zupełnie podobnych 
do o ryginałów . 'Przez pokrycie m iedzianych  p ły t d ru ­
kow ych lub innych  m niej odpornych  m etali, np. s ta ­
lą, trw ałość ich zosta ła  w zm ocniona. Gdy następn ie  
fo tograf ja  u to row ała  sobie u  mas drogę, m ie liśm y  m oż­
ność, bez pom ocy rysow niczej, osiągn ięc ia  w iernej 
podobizny z każdego1 przedm iotu  w d ru k u  w yżnym  
lub  w klęsłym  {fotogalwamiografja).

Przez w yrażenie „g a lw anop lastyka"  rozum iem y 
przebieg m an ip u lacy j, zapom ocą k tó ry ch  przez p rąd  
galw aniczny  lub  elek tryczny  w ydzie la ją  się m etale  
z rozpuszczonych soli, by n a  inne płaszczyzny przy­
lgnąć.

Jeżeli np. um ieścim y w naczyniu , napełn ionem  
rozczynem  siarczanu  m iedzi, p ły tę  m etalow ą albo 
form ę z g ipsu, w osku  lub  g u tap erk i, dobrze n a ta r tą  
g rafitem , łącząc ją  n astęp n ie  p rądem  negatyw nym  
b a te r ji galw anicznej, dalej, um ieszczając naprzeciw  
n iej p ły tę  m iedzianą, natenczas o s ta tn ia  rozk ład a  się 
i a tom y jej o sadzają  się n a  form ie, tw orząc coraz 
m ocniejszą płaszczyznę w ro d zaju  cienkiej blaszki, 
k tó ra  jes t w iern ą  kop ją  form y.

W ykopaliska  z grobów E gipcjan  przedm iotów  
p lastycznych , p o kry tych  pow łoką m iedzi, u d o w ad n ia ­
ją, że sz tu k a  ta  już w staroży tnośc i znaną  była, pod­
czas gdy u  n as  rozw ijać się rozpoczęła w w. XIX.

Nazwę sw ą o trzy m ała  g a lw an o p asty k a  od prof. 
L u ig i Galvano, k tó ry  w r. 1790 dokonał p ierw szych 
sw ych prób, podczas gdy prof. Jakoby  w P etersb u rg u  
(1838) p lastyczn ie ją  w ykorzystał.

Jo rd a n  w A nglji pierw szym  jed n ak  był, k tó ry  
przypadkow o przyszedł n a  koncep t zużycia galw ano- 
p las ty k i celem  pow ielen ia form drukow ych. W reszcie 
gdy M urray  dośw iadczył, że rów nież i przedm ioty 
n iem etaliczne, pokry te  su b stan c ją  przew odnią (grafi­
tem  lub  t. p.), p rzy jm u ją  osad galw aniczny , w tedy  
n a s ta ła  d la  sz tuk i tej now a era, to ru jąc a  now e drogi 
grafice.

Z drzew orytów , lepszych k liszy  traw ionych , n a ­
w et z autoitypij rep rodukow ano  n a  drodze galw anicz­
nej klisze do d ru k u , oszczędzając przez to oryginały .

Z o ry g in a łu  np. odtw orzono negatyw  czyli m a ­
trycę z g ipsu, g u tap erk i lub w osku. M atrycę tę za­
opatrzono g rafitem , by ją  uczynić przew odnią. N a 
pow ierzchni tej osadza się m iedź w ro d za ju  blachy, 
k tó rą  po zd jęciu  podlew ano m etalem , n astęp n ie  m on­
tow ano n a  w ysokość p ism a. W  ten  sposób o siągn ię tą  
form ę nazw ano  „galw anem " lub  „kliszą".

Dr. E. A lbert w M onachjum  w ynalazek  swój 
w ty m  k ie ru n k u  n azw ał „A lbert - G alw ano". Technicz­
ny  przebieg w yn a lazk u  jego różn i się od innych  tern, 
że m atry ce  nie o d tw arza  się z w osku lub  g u tap erk i, 
lecz z m e ta lu  m iękkiego, ta k  że b laszka m iedzi, s łu ­
żąca  później jako  płaszczyzna d ru k u , w y tw arza  się 
w prost n a  m etalow ej m atrycy , przez co u p a d a  g ra fi­
tow anie, rów nież n ieraz  i zn iekształcenie d e lik a tn ie j­
szych części obrazu. O siągnięcie m atry cy  m etalow ej

je s t wreszcie n ie  tale tru d n e ; w każdym  razie  p raca 
jes t czyściejsza jak  przy m atry cy  z w osku, przyczem  
rów nież u p ad a  obcinanie zbędnych części w osku.

B ardzo pożyteczną je s t rów nież „A lbert-G alw a- 
no“ przy pow ielen iu  k liszy  k ilk u b arw n y ch . D ruk  
z kliszy, o siągn iętych  przez m atryce w oskow e lub  tp„ 
był wobec d ru k u  z oryginałów  po części d rugorzęd­
nym , poniew aż przez g ra fitow an ie  i w y tw arzan ie  d a l­
szych m atry c  do d ru k u  barw nego, pow stały  n ieraz 
n ierów ności w obrazie. P rzy  A lbert-G alvano, facho­
wiec naw et n ie rozpozna, czy d ru k  w ykonany  był 
z g a lw an a  lub  z o ryginału . Dalej k ilk u b a rw n e  g a l­
w ano daje  nam  g w arancję  dobrego k ry c ia  kon tu rów  
obrazu  poniew aż tłoczenie m atry cy  odbyw a się w s ta ­
nie zim nym , przez co zm iany  w k sz ta łtach  pow stać 
nie mogą, jak  to często się zdarza  przy m atry cach  
w oskow ych lub  t. p.

Tłok potrzebny do w yrobu m atrycy  m etalow ej 
je s t nadzw yczaj silny , m nrejw ięcej 1200 kg  na  1 cm 2, 
z pow odu tego techn ikę  tę ograniczono daw niej tylko 
n a  bardzo m ałe fo rm aty ; później jed n ak  udało  się 
dr. A bertow i skonstruow ać tłocznię, k tó ra  bez tru d ­
ności by ła  w s tan ie  tłoczyć p ły ty  w ielkości 1 m 2.

Jak  w ielką  rolę g ra  pow ielenie p ły t przy w iel­
k ich  n ak ład a ch  b arw nych  d la  p rasy  d ru k a rsk ie j, 
u d o w ad n ia  s tra ta  czasu i p racy  przy  d ru k u  z jednej 
kliszy.

O korzyściach , jak ie  odlew nie nasze m a ją  z gal- 
w ano-p lastyk i, p isa liśm y  już w części V.

N adm ien ić jeszcze w ypada o w yrobie m atry c  
w yżnych z p ły t w klęsłych za pom ocą galw anop lasty  
ki, by w razie  zniszczenia o ryg ina łu  m ieć m ożność 
w ytw orzen ia p ły t w klęsłych  w dow olnej ilości.

Pow ierzchnię p ły t m iedzianych  p o kryw a się n ie ­
raz  pow łoką stalow ą, by ją  przed w czesnem  zniszcze­
n iem  uchronić . M ożna to rów nież u sku teczn ić  u  p ły t 
cynkow ych w yżnych ł w klęsłych; m uszą one jed n ak  
być p rzed tem  pokry te  pow łoką m iedzianą. Dalej po­
k ry w a  się rów nież s ta lą  p ły ty  stereotypow e przezna­
czone d la  d ru k u  rotacyjnego . Gr.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

N asi w y zw o leń cy .
Nie będziem y tu ta j om aw iali spraw y w y k sz ta ł­

cenia i w ychow ania uczni, chociaż ona jes t zbyt p a ­
lącą — olicemy tu ta j poruszyć tem at dotyczący n a ­
szych m łodych wyzwoleńców, k tórzy zrzuciw szy n a ­
reszcie z siebie jarzm o niew oli uczniow skiej, pełną 
p iers ią  oddychać chcą w olnością s tan u  pom ocnika.

J ak  d ługi w y d aw ał n am  się cza-s n au k i 4—5 le t­
niej i jak  bardzo  odczuw aliśm y dyscyplinę! Z darzało 
się n ieraz że pom ocnik, m ien iący  się nauczycielem  
ucznia, w  w iedzy i um ie ję tnośc i swej więcej zacofa­
n y m  był aniżeli uczeń! A gdy uczeń za tru d n io n y  był 
w jak ie jś  m ałej oficynie, zdarzało  się rów nież, że w 
o tsatn iem  ćw ierćroczu swej n au k i zm uszony był 
ji9szcz;e> do zam ia tan ia  d ru k a rn i, — czynność, k tó rą  
w drugim  ro k u  n a u k i uw ażał już za — upodlającą!

Lecz nareszcie czas1 n au k i przeszedł! M łodzieniec 
p rzestąp ił p róg w olności i ipelną p ie rs ią  chce korzy­
stać z niej.

D ziw na ta  wolność! Jest ona ostatecznie sp raw ą 
m oralności, chociaż: się oma nam  w ydaje  cielesną, fi­
zyczną. Jest ona. czemś przyswój one m, zależnem  od 
w yobraźni ch a rak te ru , w ychow ania i dośw iadczenia 
człow ieka. T aksam o jak  jasność w szelkich pojęć w 
człow ieku in te ligen tnym , dośw iadczenie w porów na-
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WKARTON U

Fabryka wyrobów papierowych P ozn ań — Wilda, ui. Wybickiego nr. 6
(dom własny) Telefon nr. 26-28

poleca: artykuły piśm ienne szkolne jako to:
zeszyty

bloki rysunkowe 
bruljony

zeszyty z papierem kolorowym itd. itd.
artykuły piśm ienne biurow e:

bloki korespondencyjne  
bloki rachunkowe

kwitarjusze dostawy 
pokwitowania

segregatory (registratory) „Trium f" 
skoroszyty, teczki na akta itd. itd.

Kartony od najprostszych do najwytworniejszych
145

K.WKLEDECKI
P O Z N A N , P O C Z T O W A  2 9
■RACOWNIA SZTUKI GRAFICZNEJ.

RYSUNKI REKLAMOWE 
PLAKATY-ETYKIETY 

DYPLOMY ARTYSTYCZNE 
LIT06RAFJE 
GRAWURY 

KLISZE
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n iu  i w ychow aniu  przybiera, w  tein  pojęciu rośn ie ró ­
w nież idea o w olności. Uczyła ona n,as starszych , że 
wolność z ro-zwio-złością nie m a  n ic  w spólnego, że 
je s t ona czernś wrodzone-m, życiem wedle zasad m o ­
ra ln y c h  i obow iązkow ości wobec siebie i bliźnich.

Z pew ną m ie rn ą  dozą dum y kroczy w ięc m ło­
dzieniec w yzw olony najprzód. N ie je s t  oin osobnikiem , 
dającym  się wedle- wo-li innych  form ow ać ja k  wosk. 
P rag n ien iem  jego je s t zostać czemiś, pracow ać w no- 
w em  sw,9-111 otoczeniu, w kltóirem każdy  był m u wzo­
rem , co- d łuższy  czas był już  tern,, czeni o-n te raz  zo­
s ta ł  : p o m o cn ik iem !

T akie je s t jego usposobienie, jego  isto tność , ch o ­
ciaż o-n się n ieraz  p rzejm ie  zapożyczoną św iadom o­
ścią  i u d a n ą  pew nością, w y b u ch ającą  ca łą  siłą, po­
rów naw szy  sw ą dotychczasow ą zależność z niew olą.

Gdyby życiu ludzk iem u  dostępnym  był ty lk o  do­
bry  -wpływ, jalk łatwo- m łodzieniec znalazłby  drogę do 
idealnych  -celów, św iadom ych lub- n ieśw iadom ych w  
człow ieku: do rozw in ięcia  jego talen tów !

K ażdy człowiek posiada ta len ty , le-cz rozw inięciu  
lu b  w yrobieniu  staw iam y  n ie raz  zaporę prz-e-z naszą  
n ieśw iadom ość. Dalej szkodliw e są fałszyw e w pły­
wy, prow adzące n a  m anowce.

Waiżnem i w zniosłem  zadan iem  starszych  ko le­
gów jes t w ychow anie naszych  następców . Mło-dy w y­
zw oleniec szukał porady, lecz nie- życzy so)bi-e tej we 
formie- narzuconej, n ak azu jące j. Młodzież nasza je-st 
uczuciow ą i jeżeli p rzystępu je ona, do -nas w form ie 
ugrzeczinione-j, natenczas życzy ona sobie w zajem ­
ności. Żyje ona przeję-ta m yślą, że- czasy k rępu jącej 
w olności przeszły. Chce tą  w-olnoś-cią żyć, kochać ją , 
przejąć się n ią. Kto więc w pływ  jak iś  chce wyw rzeć

na młodzież, k to  ją  chce pouczyć, udoskonalić , pow i­
n ien  to uczynić we form ie serdecznej, p rzyjaznej. 
S tarszy, dośw iadczony kolega więcej m usi posiadać 
zrozum ienia d la  w łaściw ości młods-zeigo-, an iże li ten  
d la  starszego.

Ż ądanie poszanow ania  i re sp ek tu  d la  siebie 
jes t bezcelowem . P oszanow anie  i re sp ek t sam e 
się zro-dzą przez po-znanie um ieję tności i w ie­
dzy naszej. Czy i m y w m łodszych la tach  n ie  podzi­
w ialiśm y n ie ra z  rów nież pracy akcydensis-ty, św iad ­
czącej o zupełne-m te-chnicznem w ykonan iu? Albo 
p raca  pierw szego m aszynisty , w y k o n an a  w  fcilkubar- 
w nym  d ru k u , czy n ie  w zbudzała ona  podziw, dopro­
w adzający  do- tego, że- k ażd y  z n as  byłby sobie p rzy­
sw oił odbitki, gdyby m aszyn ista  n ie  był ją  zak!uczył 
w szafie?

Młodzież nie- szczędzi W w yrażen iach  podziw u, 
jeżeli rzeczyw iście je s t  co-ś podziw u godne. Któżby 
ostateczn ie nie m ia ł podziw iać? W iem y przecież, że 
ludzkość czuje się pociągn ię tą  dio rzeczy nadzw yczaj­
nych. A nadzw yczajnem  wydaje- n am  się zw ykle to, 
co n am  je s t n ieznanem . Wię-c młodzież, nie znając 
jeszcze w ielu  rzeczy, w p a d a  w ekstazę i podziw. Z 
podziw u tego w y ra s ta  zaufanie, respekt rzeczow y dla 
starszych.

M usim y w ięc sobie zadać wiele tru d u  i mozołu, 
by młodzież n aszą  należycie w ychować. Błędinem 
je-st m niem anie, czekać n a  m łodzieńca, aż p rzystąp i 
do nas, by go pouczyć. N iejeden z wyzw oleńców  nie 
śm ie przystąp ić  po- ra d ę  do starszego  kolegi, ponie­
w aż sądzi, że stanie- m u  się n ap rzykrzonym  lub, że 
zdradzi przez to sw ą -niewiedzę. -Młodzieniec chce ją  
uzupełn ić  przez w łasne dośw iadczenie życiow e lub

LITOGRAFJA - DRUKARNIA
WŁAŚCICIEL: J Ó Z E F  S P R I N G E R

POZNAN GEN. CHŁAPOW SKIEGO 7TELEFO N  NUMER 25-56

A R T Y S T Y C Z N E  W YKONANIE  
PLAK ATÓ W  - OPAKOW AŃ - ETYKIETÓ W  - N A LEPEK  

PR O SPEK TÓ W  - NAGŁÓW KÓW  - LISTÓW - M AP - PLANÓW  I T. P.

S P E C JA L N Y  D ZIAŁ PR O JEK TÓ W

DOSTAW A KRÓTKOTERM INO W A 14(5 PROSIM Y ŻĄD AĆ O FER T
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ZAKŁAD 
DRUKARSKO-ARTYSTYCZNY

ST. K O W A L C Z Y K - P o z n a ń

DRUKI W S Z E L K IE G O  R O D Z A JU  DLA 
URZĘDÓW, PRZEMYŚLU, HANDLU 

I POTRZEB PRYWATNYCH

W IE L K IE  G A R B  A R Y  40 
T E L E F O N  NR. 2062

U L. S Ł O W A C K I E G O  45 
T E L E F O N  NR. 6285

L I S T Y  P R Z E W O Z O W E

też przez pomoc naszą. W  la tach  m łodzieńczych, w  
k tó rych  pow staje  u  niego chaos w pojęciu, więcej 011 
potrzebu je duchow ej i m oralnej pomocy, aniżeli w 
późniejszych la tach . Szczęśliw ym  je s t on, jeżeli m a 
rodzica, do którego' zw rócić się m oże po ra d ę  w t r u ­
dach i znojach życiow ych. Ale' n ie liczn i są ci ojco­
wie. Rychło bardzo zapom ina człowiek starszy  
o przejściach  sw ych dawniejszych:, o tru d a c h  przeby­
tych. P rzejęcie się położeniem  kóigoś in n eg o  je s t  n ie­
ra z  niem ożliw em , osobliwie' w tenczas, gdy on. jest 
starszym . N atenczas zask arb i sobie s ta rszy  i  do- 
św iadczeńszy k o lega wiele zasług, jeżeli m łodszem u 
koledze będzie służył ra d ą  ojcow ską. B ędzie to- ró ­
wnież pożytk iem  -dla naszej sz tu k i d ru k a rsk ie j, k tó ­
re j rozwój zależny je s t od in te ligencji i um iejętności 
ich  adeptów .

W ychow anie naszego m łodego poko len ia je s t 
p roblem em  tru d n y m  i to- dlatego, że polega ono na 
obopólnej uczuciow ości, dla k tó re j nie d a  się u sta lić  
fo rm u ł m atem atycznych . Byłoby źle, gdybyśm y z 
pow odu tru d n o śc i p iętrzących  się przed nam i, dali 
się sprow adzić z drogi k u  m ożliw em u rozw iązan iu  
problem u. N iem a tru d n o śc i, k tó rąb y  człowiek, prze­
ję ty  duchem  i energ ją , n ie  -mógł pokonać. T roska o 
dobro naszych m łodszych kolegów  jes t zadaniem , żą- 
d a jącem  od n as  p e łn i siły i pośw ięcenia.

Poraj.

N ieco  o  sz k o le n iu  uczni.
T em at ten  niezliczone razy  poruszany , zdaje się 

jed n ak  jes t n iew yczerpany . Zgóry powiedzieć sobie 
m usim y, że nie każdy  m łodzieniec odpow iedni jest, 
b y  go oddać w n au k ę  d ru k a rs tw a . Zdrow a k o n s ty tu ­

c ja  ciała , dobry wzrok, dalej w ykszta łcenie ogólne 
szkoły powszech. z ukończeniem  k lasy  VII. — w szyst­
ko to leży w  in tere sie  n ie ty lko  zaw odu, ale przede- 
w szystk iem  sam ego ucznia. N iechże n ik t nie m yśli, 
że bez jednego z w ym ienionych  w aru n k ó w  obejść się 
m ożna.

W a lk a  o byt, k tó rą  dziś toczyć m usim y, dopro­
w adza do tego, że osobnik ta k i s tan ie  n a  pół drogi, 
s ta jąc  się m aruderem .

P rzypuśćm y  jednak , że chłopiec, w stęp u jący  
w naukę , odpow iada w szelkim  wyżej w ym ienionym  
w arunkom . Od sam ego początku  n a u k i przyzw y­
czaić m u sim y  ad ep ta  do reg u la rn e j pracy, p u n k tu a l­
ności, ak u ra tn o śc i i sum ienności. Ja k  to jed n ak  w y­
g ląd a  w prak tyce? W całym  szeregu naszych  św iątyń  
graficznych  uczniow ie odgryw ają  rolę chłopców do 
posyłki! Z am iast m łodzieńcom  tym  w poić chęć i m i­
łość do w ybranego zaw odu i za in teresow anie  ich  
w zbudzić przez p rzy trzym yw anie ich  przy  p racy  za­
w odow ej, używ a się ich  do p rac, k tó re  z zaw odem  nie 
m a ją  żadnej styczności.

W  pierw szym  czasie zw ykle używ a się ich jako  
„dziewczę do w szystkiego". M etodę ta k ą  stanowczo 
zarzucić m usim y. R ozsądny p ryncypał n ie będzie się 
tem i środkam i posługiw ał, przeciw nie, s ta ra ć  się bę­
dzie, m o ż l i w i e  często zająć się uczniam i. S k u tk i 
tego będą rych ło  w idoczne: w dzięczność d la  w ycho­
w a w-cy - pom ocnika, w skazującego m łodzieńcow i d ro­
gę, cześć i pow ażanie n ie ty lko  d la  p ryncypała , ale 
i d la  całego in te re su  i — zaw odu.

M usim y więc dążyć ja k  n a j r y c h l e j  do re g u ­
la rn e j, p lanow ej i celowo w ytkn ię te j p racy  przy w y­
k sz ta łcen iu  uczni. Gdzie to dotychczas zaniedbano, 
m ożna bardzo w iele jeszcze popraw ić, jeżeli s iłą  w oli
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uf. 'Basztowa nr. 11 Kraków uf. Basztowa nr. 11

Tlbres tefegr.: Bfefsanbi owicz-TCrafów Tefefony nr. 377 i  1086

Własne składy: Boznań, Katowice i Omów

Dostarcza wszctkic

papiery
w zakres gałęzi papierniczej wchodzące 

wagonowo i częściowo

S k f a b  B o z r t a ń s k i

zaopatrzony w wszełkie gatunki t. j.: Bapier 
gazetowy, satynowany druk, konceptowy, kanceła- 
ryjny, maszynowy, pocztowy, pocztówkowy, koło- 
rowy, skoroszytowy, tadełaryczny i óezdrzewny

Reprezentant na Roznańskie i Romorze
W f o d z i m i e r z  T lla f e c

Tefefon nr. 5 3 -5 9  Doznań 71 br. tefegr.: Tflafpapier
ufica Tranciszka Bataiczafa nr. 79

B .  T l f e k s a n b r o w i c z

f a O r u c z n y  s k f a b  p a p i e r u
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S p ó łk a  R k e y j n a

„Steinhagen.Welir iS^s”
Fabryka papieru w Myszkowie
A d r e s  t e l e g r a f i c z n y : „ S  t  e  i  n  h  a  g  e  n  P y s z k ó  w “

Skład W arszaw ski w  W arszaw ie,
ul. JVIoniuszki nr. 4
T e l e f o n y  N r . :  21^60  i  21~36
Adres tel.: „Steinhagwehr W arszawa"

Wyrabia papiery:
rotacyjne, drukow e, p iśm ienne, ilustracyjne, 
obiciowe, do kolorow ania , s z p u lk o w e ,  zapała  
k o w e ,  m anufakturow e, u s tn ik o w e  i p a k o w e
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s ta rać  się będziem y naw rócić z drogi błędnej, chociaż 
n ieraz będzie to już bezcełowem, jeżeli zbyt późno 
tem  się zajm iem y.

Nie jes t zadaniem  naszem  w a rty k u le  n in iejszym  
w skazać w ytyczne, dotyczące planow ego w ykszta łce­
n ia  uczni. S zęm at ta k i d a  się tru d n o  u s ta lić  z powo­
du  różnolitości p rac  oficyn d ru k a rsk ich . O puścić jed ­
n ak  m usim y  tory, k tó rem i dotychczas kroczyliśm y. 
Gdzie pozostaje u  u czn ia  za in teresow anie  d la  zaw odu 
i pilności, skoro go się co chw ila  odryw a od pracy, 
z a tru d n ia jąc  go posy łkam i?

Uczeń, k tó ry  się zaw odem  sw ym  przejm uje , ca łą  
sw ą s iłą  m łodzieńczą zajm ie się sw ą p racą , przede- 
w szystk iem  w tenczas, gdy m u  się użyczy cokolw iek 
sam odzielności. Przez częste odryw anie od p racy  w y­
w ołu je  się u  najlepszego uczn ia  niechęć i gnuśność, 
a  jeżeli zajm ie się on n ad a ł p racą  sw ą z pełnem  za­
in teresow aniem , św iadczyłoby to o jego silnej i do­
brej woli.

Do sam odzielnej pracy, rów nież do k o n tro low an ia  
siebie sam ego, trzeba uczn ia  od sam ego początku  
przyzwyczaić. K on tro la  w łasn a  może u  u czn ia  b a r­
dzo dodatn io  działać n a  w ychow anie. Jeżeli uczeń 
popełni jak iś  błąd, n atenczas trzeba m u  w  tej chw ili 
zwrócić n a  to uw agę, udzie la jąc  m u przy tem  z w łas­
nych dośw iadczeń ko rzystnych  ra d  i pom ocy. W  in ­
teresie  w łasnym  uczn ia  leży rów nież przydzielenie 
m u  n a j r o z m a i t s z y c h  prac  d ru k a rsk ich , a  nie, 
ja k  się to często zdarza, by w ypełn ia ł ty lko jed n ą  i tę 
sam ą pracę. Jeżeli to uw zględnim y, n atenczas spo­
dziew ać się m ożem y, że, gdy czas nadejdz ie , złoży on 
egzam in, zadow alający  n iety lko  jego, ale i pryncy- 
p a ła  i nauczyciela . Szkoła u zu p e łn ia jąca  m a wogóle 
zaokrąglić i pogłębić w ykszta łcen ie fachow e przez 
odpow iednią lek tu rę  i l i te ra tu rę  fachow ą.

Jeżeli więc bezinteresow nie pośw ięcim y się d la 
ucznia, n a ten czas spodziew ać się m ożem y, że s tan ie  
się on godnym  aposto łem  gutenbergow skim .

S ła w s k i .

M iary i w a g i  
m aterja łu  d ru k arsk iego .

Celem u sta len ia , ile czcionek po trzeba d la  pew ne­
go zestaw u, s łużą  n astęp u jące  podstaw y:

Jeden  fire t nonparelow y n a  w ysokość p ism a (sy­
stem  Didota) waży 1 g ram , z czego m ożna w yw nio­
skow ać, że n a  stronn icę  potrzebnych jes t ty le gram ów  
czcionek, ile s tro n a  ta  zaw iera  fire tów  nonparelo- 
wych. N. p.: Do a rk u sza  zestaw u w form acie 20 X 23 
cicero, po trzeba 40 X 66 X 16 g ram ów  — 42,24 kilo 
czcionek. Poniew aż jed n ak  czcionek w ystaw ić nigdy 
nie m ożna do o sta tka , zam aw ia  się w  ten  sposób w y­
liczoną ilość bez ju s tu n k u ; n a  ju s tu n e k  liczy się p ią ­
tą  lub  czw artą  część w agi. D la powyżej podanego 
a rk u sza  po trzebaby więc około 50 kg czcionek.

D rugim  sposobem  jest obliczenie, ile cm kw  d an a  
p raca  obejm uje, p ro d u k t zaś tego obliczenia m noży 
się przez 19,5, poniew aż 1 cm kw  pism a w aży ca. 19,5 
gram ów . W ziąw szy za podstaw ę powyżej podany 
form at, o trzym am y n astęp u jący  ra ch u n ek : 9X 14,9

(cm) — 134,1 (cmkw) X 16 (stron) =  2145,6 (cmkw) 
X 19,5 — 41,83 kilo; w ięc troszeczkę ty lko (41/ioo kilo) 
m niej, niż w pierw szym  rach u n k u .

Dalej m ożna w ziąć za podstaw ę, że 10 kilo czcio­
nek  zaw iera:
przy 6 pkt., 8 pkt., 10 pkt., 12 pkt.
około 18,000 12,000 8,400 6,250 czcionek.

P rzy  zam aw ian iu  defektów  zw ażać należy, że od­
lew nie do starcza ją  pism o przew ażnie w paczkach 
28 cicero szerokich. Poniew aż defekty  zam aw ia  się 
bardzo często n a  w iersze, posłużyć m ogą następ u jące  
w agi jako  podstaw a.

Jeden w iersz waży: 
przy 6 pkt., 8 pkt., 10 pkt., 12 pkt.
około 55 70 90 110 gr.

P rzy  obw ódkach i lin jach  o łow ianych bierze się 
najlep ie j za podstaw ę m etr. W iem y, że m etr zaw iera 
2660 p u n k tó w  typograficznych. B iorąc jednopunkto- 
w ą lin ję  o łow ianą n a  w ysokość D idota na wagę, p rze ­
konam y się, że w aży 75 gram ów  (m osiężna 73 gram y). 
Jedno kilo  zaw iera  na  tych  podstaw ach  35,466 jedno­
punktow ych firetów , k tóre, obok siebie ustaw ione, d a ­
dzą długość 13,333 m etrów .

M am y więc w ten  sposób n astęp u jące  m ia ry  
i w agi:

1 m e tr  =  2660 punktów ,
1 m e tr grubości jednego p u n k ta  =  75 gram ów ,
1 kilo  =  35,466 firetów  jednopunktow ych,
1 kilo — 13,333 m etrów .
Na podstaw ie tych  danych zbudow ana jes t n a s tę ­

p u jąca  tab e lk a  do obliczania obwódek i t. p.:

Grubość 1 kilo 1 m = 221,7 cicer
w Długość zawiera fi­ waży kilo zawiera firetów

punktach
w mtr ca w cic. ca

retów dane­
go stożka ca ca

danego stożka 
ca

2 6 ,6 6 6 1477 8866 0 ,1 5 0 1330
3 4,444 985 3940 0 ,2  2 5 887
4 3 ,3 3 3 739 22L7 0.3  00 665
5 2,667 591 1418 0 ,3  7 5 532
6 2 ,222 493 985 0,450 443
7 1 905 422 724 0 ,5 2 5 380
8 1 ,666 369 554 0 ,6 0  0 333
9 1 ,4 8  l 328 438 0,6  7 5 296

10 1 ,333 296 354 0,7 50 266
12 1,111 246 246 0 ,9 0 0 222
14 0,!) 5 2 211 181 1,050 190
16 0,8  3 3 185 138 1,200 166
18 0 ,7 4 1 164 109 1,3  50 148
20 0,666 148 88 1,500 133
24 0.555 123 61 1,800 111
28 0 ,4  7 6 106 45 2 ,100 95
30 0,444 98 39 2,250 89
36 0 ,3 7 0 82 28 2,700 74
42 0 ,3 1 7 70 20 3,150 63
48 9,2  7 7 61 16 3,600 55

P rzy  reg le tacli Lub k w ad ra tach  (na w ysokość 
54 punktów ) m ożem y jak o  podstaw ę znow u wziąć 
m etr.

1 m e tr jednopunk tow ych  reg le t w aży ca. 70 gr,
1 kilo jednopunk tow ych  reg le t daje ca. 14 m,
1 m e tr  =  221,7' cicer albo ca. 55 konkordansy .
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D R U K A R N I A  W
W.  L. A N C Z Y C A  I S P Ó Ł K I

W  K R A K O W I E

S P E C J A L N O Ś Ć :

D R U K  D Z I E Ł ,  W Y D A N I A  A R T Y S T Y C Z N E  

K A R T Y  A R T Y S T Y C Z N E  T R Ó J B A R W N E  

D R U K I  W I E L O K O L O R O W E
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Z tego w y n ik a  następu jące  zestaw ienie:

Grubość
w

punktach

1 kilo zawiera sztuk około przy
2

cicero
3

cicero
4

cicero
8

cicero
12

cicero
16

cicero
20

cicero
24

cicero

1 1 5 6 0 1 0 7 0 7 8 0 3 9 0 2 6 0 1 9 5 1 5 5 1 3 0
2 7 8 0 5 3 5 3 9 0 1 9 5 1 3 0 9 5 8 0 6 5
3 5 3 0 3 6 0 2 6 0 1 3 0 8 5 6 5 6 0 4 5
4 3 9 5 2 6 5 1 9 5 10 0 6 5 6 0 4 0 3 0
6 2 6 5 1 8 0 1 3 0 6 5 4 5 3 0 2 5 20
8 2 0 0 1 3 0 1 0 0 5 0 3 5 2 5 2 0 1 6

1 0 1 6 0 1 1 0 8 0 4 0 2 5 2 0 1 5 1 3
1 2 1 3 0 9 0 6 5 3 0 2 0 1 5 1 3 11

P rzy  zam aw ian iu  lin ij m osiężnych służą poniż­
sze podstaw y:

1 m etr jednopunk tow ych  lin ij waży 73 gram y, 
1 kilo jednopunktow ych  lin ij daje 13,710 m etrów .

Z tego w yn ika  następu jące  zestaw ienie:

Grubość 
w punktach

1 kilo na mniejwięcej 1 metr =  ca 5 5  
konkordansy 
waży kilogrkonkordansy metrów

1 7 6 0 1 3 , 7 1 0 0 , 0  7 8
2 3 8 0 6 , 8  5 0 0 , 1 4 0

3 2 5 0 4 , 5 7 0 0 , 8 1 9

4 1 9 0 3 , 4  2 5 0 , 2 0 2

6 1 2 5 2 , 2 8 5 0 , 4 3 8

8 9 5 1 , 7 1 0 0 , 5 8 4

1 0 7 5 1 , 8 7 0 0 , 7 3 0
1 2 6 5 1 , 1 4  0 0 , 8  7 li

Rozum ie się sam o przez się, że dane w a r ty k u li­
k u  powyższym  nie roszczą sobie p re tensji co do m a­
tem atycznej ścisłości w ich u łam k ach ; najp rzód  d la 
tego, że tychże w  p rak tyce się nie uw zględnia, a po­
tem  i dlatego, że m a te r ja ł rozm aitych  odlew ni nie 
je s t specyficznie rów ny.

D ob ra o d p o w ied ź .
P isa liśm y  ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  o działalności co­

raz  liczniej zak ładanych  d ru k a rń  urzędow ych. Z na­
n a  jes t w szystk im  szkodliw a ich k o n k u ren c ja  wobec 
p rzem ysłu  pryw atnego. G ospodarka w osław ionych 
P aństw ow ych  'Z akładach G raficznych w W arszaw ie 
sp raw iła  P a ń s tw u  niezm ierne s tra ty  finansow e, k tó ­
re z wszystkieim  innem  razem  przyczyniły  się do sp a ­
dku złotego. P aństw o  w inno zaniechać b aw ien ia  się 
w  przem ysłow e im prezy , k tó ry m  nie dorosło. Jak n a j-

słuszniej pow iedział s e n a to r  fran cu sk i W eilert, że 
każdy  rząd , obojętnie jak ie j państw ow ości, je s t „złym 
w łaścicielem , lichym  kupcem , a nadew szystko okrop­
nym przem ysłow cem ". Rząd nie jes t n a  to, ażeby od­
bierać chleb obyw atelom  sw oim , raczej w in ien  s ta ­
rać  się o poparcie p rzem ysłu  pryw atnego, to w tenczas 
i położenie gospodarcze P ań s tw a  będzie lepsze. S tra ­
ty  ew en tualne  p rzedsięb io rstw  p ryw atnych  n ie  od­
d z ia łu ją  decydująco na  b ilans państw ow y jeżeli jed ­
nak  p rzedsięb io rstw a państw ow e gospodarzą z m iljo- 
nowemii s tra tam i, to odczuć to m usi cały naród : raz. 
że m u rządow e p rzed sięb io rstw a odb iera ją  egzysten­
cję, d ru g i raz, że dziury , spow odow ane s tra ta m i w a r­
sztatów  państw ow ych, pokryć m u si obyw atel p o d at­
kam i; b ity  w ięc n a  dwie strony. Z ak ładan ie  na 
w szystkie s tro n y  d ru k a rń  urzędow ych było ciężkim  
błędem  czynników  rządow ych, ja k  błędem  było przed­
wczesne tw orzenie m onopoli państw ow ych, k tó re nie- 
tylfco że P ań s tw u  p rzyn iosły  s tra ty , ale przyczyniły 
się w a ln ie  cło zniszczenia całego szeregu nrzem ysłów  
k ra jow ych  i co za tem  idzie, do spotęgow ania bezro­
bocia.

Jak  w iem y, to obecnie przew ażna część d ruków  
urzędow ych d ru k o w a n a  je s t cen tra lis tyczn ie  w W a r­
szaw ie. S tam tąd  dopiero  rozsy ła  się je po całym  k ra ­
ju  . D rukarz  m iejscow y, op łacający  podatki, patrzeć 
m u s i przeiz szpary. N ajw yżej, że d o stan ie  d ru k i, do­
starczone z cen tra li w  luźnym  stan ie, do opraw y. 
Ochłap! T ak też się stało  pew nem u d ru k a rzo w i tu ­
tejszem u. P racę odstaw ił, poczem  d o sta ł od Urzędu 
Skarbow ego p o d a t k ó w  (!) następu jące  p ism o:

U rząd Skarbow y podatków
i op łat skarbow ych 

L. d z .............
 d n ia  30. m arca  1926.

Do D ru k arn i

Z polecenia W lkp. Izby Skarbow ej w P o zn a­
niu  donosi U rząd uprzejm ie, że w ra ch u n k u  z dn.
2. m arca  1926 r„  opiew ającym  n a  zł 27,—, m ian o ­
wicie za. opraw ę 2  k siążek  kontow ych i księgi 
grzyw ien zł 1 2 ,—, tudzież 1 k sięg i hiierczej p o d at­
ku  przem ysłow ego 15,— zł, w ydaje się m ianow icie 
pozycja p ierw sza  na  zł 1 2 ,— za w ysoko u ję ta  do 
opraw y, w ykonanej przez inne firm y. Księgi były 
m ałego fo rm atu .

O odw rotne ośw iadczenie się za zw rotem  ak tu  
przedm iotow ego prosi U rząd Skarbow y u p rze j­
m ie.

N a c z e l n i k  U r  z ę d u.

STEIN  & L U D Z U W E I T
G dańsk-W rzeszcz (Danzig-Langfubr), JascHkentalerweg 1. — — T elefon  4-11-69.

W yłączne zastępstwo lirm:

Karl Krause, fabryka m aszyn, Lipsk-C. — — M aszyny dla przeróbki papieru-
H. Bertkold A .-G ., Berlin S. W. 2 9  — Fabryki linji m osięźn yck  i od lew nie czcion ek

Lipsk, Stuttgard, W iedeń, Piotrograd, Ryga.

Gebr. Brehm er, fabryka m aszyn, Lipsk-Plagwitz — M aszyny do szycia  i falcowania, 
Faber &. S cb le icb er  Tow . A k c ., Fabryka M aszyn, OffenbacH nad Menem. 

M aszyny kam ieniodrukarskie i offsetowe „R.oland“. 836
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N a to d ru k a rz  odpow iedział:

. . . . . . . .  dnia 12. kw ietnia 1926.

Do
U rzędu Skarbow ego podatków  

i op łat skarbow ych.
w

O dnośnie do tam tejszego  p ism a  z d n ia  30. 3.
br. L  m uszę potw ierdzić, że m o ja  cena za
opraw ę książek  jes t za wysoka, n iem niej jednak  
zumełnie uspraw iedliw iona; istniejącem u s to su n ­
kam i, ale naw et konieczna, o ile p rzedsięb io rstw a 
m ego nie m iałbym  naraz ić  n a  ru in ę .

Aczkolw iek opłacam  -wysokie p o d a tk i tak  
państw ow e ja k  i m iejscow e n a  pod trzym an ie  b u d ­
że tu  państw ow ego i sam orządow ego, iiie*otrzymu- 
ję ze s-troiny władz odpow iedni ego ekw iw alen tu  
przez dostarczeniie mi pracy. W szelkie d ru k i 
urzędow e dla, m iejscow ego U rzędu, o trzym ujące­
go odem nie podatek , d ru k u je  d ru k a rn ia  p ań stw o ­
wa, n ie p łacąca  podatku . Gdyby w szystk ie  d ru ­
ki, potrzebne -dla m iejscow ego U rzędu S karbow e­
go były w ykonane w m iejscow ej d ru k a rn i, zw ięk­
szyłby się znacznie jej obrót, a tem sam em  
zm niej s-zy łaby się cena za k ażd ą  poszczególną 
pracę.

Chcąc płacić w ysokie p o d atk i, m uszę n a k ła ­
dać sto sunkow o  w ysoką cenę n a  rzadko  n a d a rz a ­
jące się  -prace, do k tó ry ch  w y k o n an ia  trzeba s ta ­
le u trzym yw ać liczny personel i du-ży zak ład  d ru ­
k a rsk i i in tro lig a to rsk i.

Ług do m ycia form
najlepszy ś ro d e k  do 
czyszczenia i m ycia  
czcionek, walców m e­
talowych, k lisz i t. p.

p o l e c a

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek nr. 4

Telefon 25-55 Telefon 25-55

W. T O M A S Z E W S K IE G O
POZNAŃ, STRZAŁOWA 2a - TELEFON 3630

Wykonuje wszelkie druki dla urzędów, handlu i przemysłu. — Specjalność: 
Masowe nakłady formularzy, wszelkie opakowania barwne, akcje, kupony, 
czeki, obligacje, plakaty, tygodniki i miesięczniki. Dzieła zestawem maszyn.

ZAKŁADY GRAFICZNE

Wykonanie czyste, solidne i t e r m in o w e .----------------Ceny konkurencyjne.
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W ysoka cena mego zakładu  nie jest bynaj- 
m niei sk u tk iem  m ojej chęci 'nadm iernego zysku, 
ale w ynik iem  koim unizow ania p rzem ysłu  przez 
państw ow e przedsięb io rstw a przem ysłow e, odbie­
ra jące  m ożność zarobkow ania zak ładom  p ry w a t­
nym  przez w ydatne zm niejszenie ich obrotów.

N a w yrażone w  w sponm ianeim  piśm ie żąd a­
n ie  tyle m am  do ośw iadczenia się.

Z pow ażaniem !
Tak, tak , obyw atelu, d ru k a rzu , p łać podatk i g ru ­

be, to jes t twój obowiązek, ale w ara  ci do policzenia 
przyzw oitej ceny za ochłap pracy...

O k o n iec zn o śc i sw o jsk ie g o  sty lu  
w  rek la m ie .

T ytu ł j)owyższy w yda się może n ie jednem u p a ­
rad o k sa ln y m , a jed n ak  po głębszem  i szczegółowem 
ro zp atrzen iu  p rzedm io tu  dojdziem y do w niosku, że 
re k la m a  n iety lko  może, lecz n aw et pow inna m ieć styl 
i to sty l sw ojski, zrozum iały  ludności, d la  k tó re j jest 
przenaczona, i odpow iadający  jej upodobaniom  i gu ­
stom .

Chcąc zrozum ieć m ożliwość is tn ie n ia  s ty lu  w re ­
k lam ie, należy  sobie uprzy tom nić, że re k la m a  w swej 
obecnej specyficznej form ie jes t w ytw orem  o s ta tn ich  
la t  dziesiątków . W yszła ona z potrzeb ekonom icz­
nych, a posługu je  się tech n ik ą  i zdobyczam i sztuk  
plastycznych . Tak, jak  postępy  k u ltu ry  ludzkości 
stw orzyły  podstaw y do sztuk  p lastycznych, k tó re  s ta ­
ły  się środk iem  w ypow iedzenia się du ch a  poszczegól­
nych  narodów , tak  też przem ysł i handel, te w ażne 
sk ład n ik i ekonom ji, w rozw oju sw ym  doszły do p u n ­
k tu , w  k tó rym  nieodzow ną koniecznością d la n ich  
stało  się znalezienie środka w ypow iedzenia się, ode­
zw an ia  się do szerokich m as ogółu. Tym  środkiem  
s ta ła  się. rek lam a. W yrósłszy zaś z sztuk  p lastycz­
nych , w yhodow ana przez przem ysł i han d e l, s ta ła  się 
re k la m a  sz tu k ą  now ą, odrębną, sz tu k ą  będącą w y ra­
zem d u ch a  now ych czasów. R ek lam a s ta ła  się w y­
razem  naszej epoki, n a  k tó rą  sp raw y  gospodarcze, 
sp raw y  przem ysłu  i h an d lu , w y w ie ra ją  w pływ  decy­
dujący.

Jeżeli zaś ogólnie biorąc, re k la m a  jes t środkiem  
w yp o w iad an ia  się n a  zew nątrz p rzem ysłu  i h an d lu , 
czyli w  poszczególnych w yp ad k ach  „głosem " danego 
w yrobu, to skuteczność jej będzie w tedy  tylko, gdy 
„głos" ten  zrozum iałym  i sym patycznym  będzie tak  
pod w zględem  treśc i jak  form y rzeszom , do k tó ry ch  
je s t sk ierow anym . Dla rzesz u lic i rynków  m ias t pol­
sk ich  zrozum iałą  i sym patyczną, zatem  i sku teczną 
będzie rek lam a, k tó re j sk ład n ik i stanow ić będą m o­
tyw y sw ojskie, oparte  n a  w zorach tym  rzeszom  zna­
nych  ozdób ch a t i dworów, z barw , stanow iących  tło 
w si polskiej, jej przeżyć i um iłow ań, z m otyw ów  s ta ­
now iących  c h a ra k te r  życia k ra jo b razu  polskiego. Bo 
n a  rów ni z sw ą m acierzą  — sz tu k ą  p lastyczną — u le ­
gać m usi sz tu k a  rek lam y  w pływ om  d u ch a  tego n a ro ­
du, k tó rem u  w d anym  w ypadku  służyć jej w ypadło. 
W  tym  sam ym  stopniu , jak  rażącym  i n iezrozum ia­
łym  byłby m a u ry ta ń sk i pałac  czy am ery k ań sk i d ra ­
pacz ch m u r n a  tle k ra jo b razu  polskiego, ta k  też n ie­
zrozum iałą i ra żącą  i w  b łąd  w prow adzającą  po lsk ie­
go konsu m en ta , będzie re k la m a  p o słu g u jąca  się m o­
tyw am i, będącem i p łodam i d u ch a  obcego um ysłow o- 
ści polskiej.

W  m iarę  pogłębienia się św iadom ości, że re k la ­
m a  jes t nieodzow nym  środkiem  rozw oju d la  postępu

Tylko specjalizacja
iii iiim im iiiiim iim m m iim im iim iim iiiiim iiiiiiiiiin m im m im iiim m im iiii

prowadzi do celu!
im iiim iiim iii iiiiim iiiim m iiiiim iiiiiiiiiiiiiM iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim im iim iiiiiiiii

Każda drukarnia winna mieć 
maszynę, któraby jej przy­
sparzała stałych dochodów!

Polecamy;

M a s z y n y
to nytłmznnio i rtom- 
hkumo tnIruKnoianin

do wykonywania jedno - lub 
więcejbarwnych nalepek pie- 
czątkowych, etykiet i podo­
bnych artykułów z papieru, 
opakowań i pudełek z kar­
tonu — p ó łr o t a c y j n ie ,  
z a  j e d n y m  z a b ie g i e m

Szczegóły i wzory prac
w

Hurtowni Drukarskiej
w Poznaniu, Stary Rynek 4

TELEFON 25-55.



Na specjalnych maszynach wykonane druki drobne
jedno- i więcej kolorowych jedno- i dwustronnych z najściślejszą numeracją i perforacją
w masowych ilościach wykonują D R U K A R N IA  P O L S K A  T . A . w  P o z n a n iu ,  św . M a rc in  70.

Panom Kolegom, którzy się tą pracą nie zajmują, udzielamy rabat za zlecenia.
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p rzem ysłu  i han d lu , p o stęp u ją  u siło w an ia  przem y­
słow ców i kupców  k ra jó w  zachodnich w k ie ru n k u  
dostosow ania jej do um ysłow ości i gustów  swoich 
społeczeństw , re k la m a  n ab ie ra  tam  sw ojskiego sty lu . 
Z uśw iad o m ien ia  tych  sam ych potrzeb i wym ogów 
społeczeństw a polskiego zrodzić się w in ien  „polski 
sty l" rek lam y.

N ieprzebraną sk arb n icą  m otyw ów  dla polskiej 
sztuki rek lam y  są zaby tk i po naszych ch a tach  i dw o­
rach , nasze w ycinanki, p isan k i, s tro je  narodow e, k i­
lim y, pasy  słuckie, ceram ik i i sw ojskie zabytki a rch i­
tek tu ry  i sztuki. R eklam a, po słu g u jąca  się polskim i 
m otyw am i ludow em i nap rzyk ład , zrozum iałą  będzie 
d la w iększości konsum entów  w ytw orów  przem ysłu 
rodzim ego, to jest d la  lu d u  polskiego.

Z w ystaw ia jących  na tegorocznych T argach d ru ­
k a rń  poznańsk ich  odznaczają  się w yrobam i swem i 
„Z akłady  graficzne i fab ry k a  wyrobów  kartonow ych
F. K. Z iółkow ski i Sp.“ w Poznan iu . Jest to jed n a  
z n a js ta rszy ch  p laców ek p rzem ysłu  graficznego w 
W ielkopojsce. Od chw ili swego pow stan ia , ro k u  1890, 
jako  specjalność obrała sobie f irm a  w yrób rek lam o ­
w ych opakow ań wszelkiego rodzaju  — p lakatów , n a ­
lepek, u lo tek  i w szelkich  innych  d ru k ó w  przem ysło­
w o-handlow ych. W yroby najpow ażniejszych  fabryk  
krajow ych  u k azu ją  się w sza tach  obm yślanych  i p rzy­
gotow anych przez firm ę F. K. Z iółkow ski i Sp., k tó ­
ra  to firm a, w yposażona w wszelkie nowoczesne u rz ą ­
dzenia techniczne i k ie ro w an a  przez dośw iadczonych 
w spółpracow ników , zdobyw a sobie coraz to szersze 
uznan ie  i wzięcie. A zasadą, już od szeregu lat, 
w spom nianej firm y jest służyć w iern ie  w y tkn iętem u  
celowi:

W prow adzić do sztuk i rek lam y  styl sw ojski.

Z ch w ili b ieżą cej
Odznaczenie. D yrektor D rukarn i K atolickiej 

w  P oznan iu , p. B olesław  W iniew icz, o trzym ał S re­
b rny  Krzyż Zasługi w u zn an iu  ubocznej działalności 
na  polu opieki społecznej. — Krzyże te nadaw ane zo­
sta ły  po raz pierw szy.

Import maszyn drukarskich i introligatorskich  
do Polski. W edług tym czasow ych danych Głównego 
U rzędu S tatystycznego w W arszaw ie  przywieziono 
m aszyn d ru k a rsk ich  i in tro lig a to rsk ich  za 312.000 zł 
w ilości 72 tonny. W tym  sam ym  o-kresie 1925 r. przy­
wieziono za. 1.145.000 zł w ilości 359 tonn. W idzim y 
więc, że w pierw szym  k w a rta le  rb. przyw ieziono ty l­
ko czw artą  część tej ilości m aszyn, k tó rą  przyw ie­
ziono w odpow iednim  czasie roku  ubiegłego. Jest to 
niew ątpliw ie' sku tk iem  kryzysu, k tó ry  od dłuższego 
czasu przechodzi przem ysł graficzny, n iepozw alając 
n a  czynienie jak ichko lw iek  inw estycji w zględnie 
ulepszeń.

W  poszczególnych m iesiącach  pierw szego k w a r­
ta łu  rb. przywieziono: 

w styczniu za 130.000 zł w  ilości 34 tonn
w lu tym  za 84.000 zl w ilości 21 tonn
w 'm arcu  za 98.000 zł w ilości 16 tonu

W sprawie badania ksiąg handlowych. Do M ini­
s te rs tw a  S k arb u  w płynęły od szeregu in sty tu c ji go­
spodarczych zaża len ia  na  n iew łaściw ą kon tro lę  k siąg  
handlow ych. U rzędnicy  tra k tu ją  spraw ę prow adze­
nia- k s iąg  zbyt form alistycznie i naw et tam , gdzie 
księgi głów ne są, prow adzono na podstaw ie orzeczeń

specja listów  zupełnie praw idłow o a zn a jd u ją  się ty l­
ko drobne uchyb ien ia n a tu ry  raczej form alnej, robio­
ne są  przedsięb iorstw om  handlow ym , trudności. W o­
bec tego zain teresow ane sfery  zw róciły się do M ini­
s te rs tw a  S k arb u  o w ydanie odpow iednich in s tru k c ji, 
k tóre u sunęłyby  dotychczasow e p rak ty k i p rzedstaw i­
cieli w ładz podatkow ych.

Licytacja inkunabułów  i białych kruków w Lon­
dynie. Z nanym  w A m eryce i poza n ią  b ibljofilem  
jest dr. R osenbach z F iladelfji, k tó ry  zakup ił już s ta ­
rych cennych książek  w Anglj za pokaźną sum kę 
5 m iljonów  dolarów . W  tych  dn iach  dr. Rosenbach 
nabył znow u w  Londynie dw a n ad e r rzadk ie  egzem ­
plarze dzieł S h ak esp eare‘a  za sum ę 20 000 dolarów . 
Oba te tom y zaw iera ją  h isto rję  H en ry k a  IV i d rugą 
część d ra m a tu  „H enryk IV“. Is tn ie ją  tylko trzy

Długoletni kierownik
w średnim  wieku, kalkulator, dy­
sponent i organizator, mistrz, 
znający wszystkie działy i ma­
szyny w zawodzie drukarskim

poszuku je  posady.
Miejscowość obojętna. Łaskawe zgłoszenia do 
„Przeglądu Graficznego i Papierń." pod nr. 102.

pod kalander
0,9 mm, w formacie 4 8 X 6 4  cm,

pod szczotko
w formacie 35 X  50 cm 

p o l e c a  z e  s k ł a d u

HURTOWNIA DRUKARSKA
POZNAŃ, STARY RYNEK 4.

TELEFON 25-55.

K A T R 9 CE



POZNAN G-WILDA 122 TEL 2928.
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egzem plarze w y d an ia  o ryg ina lnego  z r. 1604, z k tó ­
rych  dw a zn a jd u ją  się w po siad an iu  bib ljo teki lon­
dyńsk iej w  B ritish  Museurn.

N a te jże  sam ej licy tacji in k u n ab u łó w  i b iałych  
k ru k ó w  n ab y ł pewien, bogaty  zbieracz, A nglik, m a­
n u sk ry p t p ierw szych utw orów  M iltona, płacąc zań 
36 000 dolarów . M anuskryp t tein d a tu je  się z r. 1623, 
a zo-stał odnaleziony  w r. i 921 przez, prof. H ugh Cauby.

Z ak ład  r y su n k o w y .
Pp. K upcom  i Przem ysłow com  zw racam y uw agę 

ma ogłoszenie w n in iejszym  num erze P raco w n i Sztuki 
G raficznej K. W. K ledecki. P raco w n ia  ta  prow adzo­
n a  przez znanego w kołach  kup ieck ich  i p rzem ysło­
wych arty stę  - g ra fik a  K azim ierza, W ładysław a Kle- 
deckiego z P oznan ia , cieszy się od szeregu la t ogrom - 
nem  pow odzeniem , k tó re  św iadczy zawsze o su m ien ­
nym  i rze te lnym  .załatw ieniu w szelkich prac re k la ­
m owych. N a szczególną uw agę zasługu ją  dyplom y, 
w ykonane artystyczn ie  w tejże pracow ni. Między in- 
nerni zostały  w ykonane dyplom y i ad resy  dla p. p re ­
zyden ta Rzplitej p. W ojciechow skiego, p. m arsza łk a  
F ocha i inne.

N adm ienić nam  należy , że ceny P racow ni Sztuki 
G raficznej K. W. K ledecki są n ad e r przystępne.

J ed en  m iljon .
F irm a  „ K a r t o n " ,  fab ry k a  w yrobów p ap ie ­

row ych w  P oznaniu , W ilda, u lica  W ybickiego 6, do­
nosi n am , że w dn iu  26 k w ie tn ia  1926 r. w y p ro d u k o ­
w ała  m iljonow y  karton , oraz że tak ą  sam ą cyfrę o-

Maszyna rotacyjna
(Frankenthal)

zbudowana w roku 1912,malotaśraowa, jednorolkowa, 
drukująca 8, 6 i 4 strony w całych, a 2 strony w pół- 
arlcuszach, format 54 X  73,5 trzy razy łamanych 
jest • z powodu zmiany dotychczasowego formatu

na sprzedaż.

Do kompletu maszyny sprzeda się jeszcze następu­
jące prz.ynależytości: elektryczny; motor 8 PS. 220 
Volt równy prąd, regulując aż do 50%, piec z kotłem 
do topienia ołowiu, odlewnia, tokarnia płyt, wier- 

ciadło płyt i kalander z ramami.

Drukarnia Narodowa Iow. Akc.
Bydgoszcz, Jagiellońska nr. 10.

ŚW IAT KOBIECY
Lwów, Księgarnia Polska

Najpopularniejsze pismo dla pań

siąg n ie  niebaw em  w drugim  dziale sw ych w yrobów  
w  zeszycie szkolnym .

Po półrocznym  zaledw ie is tn ien iu  firm y, w ypro­
dukow an ie  m iljona k arto n ó w  i m iljo n a  zeszytów s ta ­
now i sukces, św iadczący o rozm achu , rzu t koś ci oraz 
ruch liw ośc i tej m łodej p laców ki przem ysłow ej jak  
n ie  m niej o fakcie, że wyroby tej firm y, a  to tak  k a r ­
tony  ja k  i a r ty k u ły  p iśm ienne szkolne i b iurow e do­
brze już  są  zaprow adzone i wszędzie żądane.

Ś w ietn a e g z y s te n c ja !

DRUKARNIA
z dwoma maszynami pospiesznemi, tyglem, linjarką 
i kompl. introligatornią (także dobrze rozwinięta fabry­
kacja kajetów) wraz z handlem galanteryjno-papier- 
niczym, w większem mieście pow., jest na sprzedaż.

Ewtl. przyjmie w s p ó ln ik a
z odpowiednim kapitałem. Oferty do Administracji 
„Przeglądu Graficznego i Papierniczego" pod nr. 99.

Ze sk ła d u  w  P ozn an iu
mamy natychmiast na sprzedaż:

(iłlelhl reguł oKcydemy
trzyczęściowy, kompletny z kasz­
tami, fabr. Schelter i Giesecke

Moszyne do szycia drutem
fabr. Preusse & Co., do 12 mm, 
do zapędu nożnego i ręcznego

Maszynę do perforowania
nożną, 60 cm

H U R M I A  DRUKARSKA
P ozn ań , S tary R yn ek  4

Telefon 25-55 Telefon 25-55
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Alfabetyczny spis
Źródeł zakupu dla przemysłu graficzno- papierniczego.
D o  d z ia łu  teg-o  p r z y jm u je m y  o g ło s z e n ia  j e d n o ła m o w e  w  w y k o n a n iu  j e d n o li te m  i  t o  n a jm n ie j  
d o  p ię c io k r o tn e g o  u m ie s z c z e n ia .  W  k a ż d e m  o g ło s z e n iu  p o le c a ć  m o ż n a  z a s a d n ic z o  t y lk o  j e d e n  
a r t j  k u ł.  W ie r s z  t y t u ło w y  k o s z t u j e  40 g r o s z y , k a ż d y  d a ls z y  w ie r s z  n o n p a r e lo w y  20 g r o s z y .

A rty k u ły  p iśm ien n e
i b iu row e

w ła sn e j f a b ry k a c j i  p o leca  h u r ­
to w n ie  „ P o r  T . z o. i).. P o z n a ń , 
u lica  G ro b la  n r . 14. — T e le fo n y  
32-61 i 32-64.

C zcionki
i w szelk i m a te r ia ł  d ru k a rs k i  do­
s ta rc z a  H u r to w n ia  D r u k a rs k a ,  
T o w . A k c .. P o z n a ń . S ta r y  R y ­
n ek  4. T e le fo n  28-55.

D ru t in tro lig a to rsk i
p o leca  H u r to w n ia  D ru k a r s k a  
T o w . A k c . w P o z n a n iu , S ta ry  
R y n e k  4. T e le fo n  25-56.

F arb y  d ru k a rsk ie
ro ta c y jn e , p ła sk ie , dziełow e, a k ­
cy d en so w e i ko lo row e po leca  n a j ­
ta n ie j  H u r to w n ia  D r u k a r s k a  
T . A .. P o z n a ń . S ta r y  R y n e k  4. 
T e le fo n  25-65.

G ilo tyny
d o s ta rc z a  H u r to w n ia  D r u k a rs k a
T . A . P o z n a ń . S ta r y  R y n e k  4. 
T e le fo n  25-56.

K aje ty  i p rzy b o ry  szk o ln e
w ła sn e j f a b ry k a c j i  po leca  h u r ­
tow n ie  „ P o I“  T . z o. i>.. P o z n a ń , 
uł. G ro b la  14. T e le f . 32-61- i 32-64

K alan d ry
dostarcza H u r to w n ia  D r u k a rs k a
T . A .. P o z n a ń . S ta r y  R y n e k  4. 
T e le fo n  25-i55. --------------

K am ien ie  lito g raficzn e
„ S o l n l i o f s k i  e“ każd eg o  ro ­
d z a ju  p o leca  z w łasn eg o , zas tąp -  | 
s-twa po c e n a c h  o ry g in a ln y c h  
H u r to w n ia  D r u k a r s k a  T . A . P q- 

• zn ań . S ta r y  R y n e k  4. — T e le ­
fon  26-65.

K a rto g ra f  ja
m ap y . p lan y , ry su n k i re p ro d u - 

[ k u je  K o n ra d  R o z y n ek . W ie lk o ­
p o lsk ie  Z a k ła d y  G ra fic z n e . P o ­
znań . W roeia iw ska 38. T e l. 37-47.

K lisze
w y k o n u je  „ C h e m ig ra f .ia “ . P o ­
zn ań . F r a n c is z k a  R a ta jc z a k a  13 
(P a s a ż  A pollo). T e le fo n  30-46. — 
S ta r a n n ie , szybko  i ta n io .

K lisze
do w sze lk ieg o  rod z-a.i u re k la m  
w ykonanie w D r u k a rn i  św . W o j­
c iech a  w  P o z n a n iu  sq n a jle p sz e .

K lisze
A. F ie d le ra . P o z n a ń , ul. D łu g a  11 
sa n a jle p sz e  i n a j ta ń s z e .

L inje p e rfo racy jn e
sta lo w e , zy g z a k o w a te , w s z tu ­
k a c h  od je d n e g o  o ioera de 5 konk. 
p o leca  ze sk ła d u  H u r to w n ia  D r u ­
k a r s k a  T . A .. P o z n a ń . S ta r y  R y ­
nek  4. T e le fo n  25-65.

L ino typy
d o s ta rc z a  H u r to w n ia  D r u k a rs k a  
T o w . A k c ., P o z n a ń . S ta r y  R y ­
nek  4. T e le fo n  25-55.

L ito g raficzn e
m asz y n y  pom ocnicze  z  w łasn eg o  
z a s tę p s tw a  d o s ta rc z a  H u r to w n ia  
D r u k a r s k a  T o w . A k c .. P o z n a ń , 
S ta r y  R y n e k  n r . 4 . T e ł. 26-56.

M asę w ałkow ą
poleca  H u r to w n ia  D r u k a r s k a  
T o w . A kc.. P o z n a ń . S ta r y  R y ­
n e k  4. T e le fo n  25-56.

M aszyny do cięcia te k tu ry
poleca H u r to w n ia  D r u k a r s k a  
T o w . A k c .. P o z n a ń . S ta r y  R y ­
n ek  4. T e le fo n  25-55.

M aszyny d ru k a rsk ie
r o ta c y jn e  i p o sp ie szn e  d o s ta rc z a  
p o i  n a ik o rz y s tn ie js z e m i w a ru  - 
k am i H u r to w n ia  D r u t a r s k a  T A. 
P o z n a ń . S ta r y  R y n e k  4. T e le ­
fon  25-65.

O czk a  (eski)
poleca  w k a ż d e j ilości H u r to w n ia  
D r u k a r s k a  T . A .. P o z n a ń . S ta ry  
R y n e k  4. T e le fo n  25-55.

O p a k o w an ia  i K a rto n aże
a p te k a r s k ie  do k o sm ety k ó w . 

ś ro d k ó w  spo ży w czy ch  e tc . w y k o ­
n u j e  ja k o  sp e c ja ln o ść  „ P o r -, 
T o w . z o. p. T e le fo n y  32-61 i 32-64.

P ap ie ry  św iatłoczułe
p o z y ty w n e  i n e g a ty w n e  d o s ta r ­
cza K o n ra d  R o z y n ek , P o z n a ń , 
u). W ro c ła w s k a  38. T e l. 37-47.

S e g re g a to ry  „F o rtu n a "
n a jle p s z y  i n a j s ta r s z y  f a b ry k a t  
po lsk i w y k o n u je  i d o s ta rc z a  
„ P o l“  T . z o. p ., P o z n a ń  G ro ­
bla 14. T e l, 32-61 i 32-64.

S koroszy ty
i se g re g a to ry  „T rium f"

n a jle p sz y  f a b ry k a t  po lsk i f a b ry ­
k u je  i d o s ta rc z a  „ K a r to n "  S p ó ł­
ka  z ogr. odp ., P o z n a ń , ul. W y ­
b ick iego  6. (D om  w łasn y .)

S te reo ty p je
c a łk o w ite  u rząd zen ie  d o s ta rc z a  
H u r to w n ia  D r u k a r s k a  T . A ..
P o z n a ń . S ta ry  R y n e k  4. T e le ­
fo n  25-65.

Ś w iatłokop je  -św ia tło d ru k i
w y ra b ia  o d w ro tn ie  w p rtfs t z o ry ­
g in a łu  K o n ra d  R o z y n ek . W ie lk o ­
p o lsk ie  Z a k ła d y  G ra fic z n e . P o ­
znań . W ro c ła w s k a  38. T e l. 37-47

S zczotk i do m ycia fo rm
p o leca  H u r to w n ia  D r u k a r s k a  
T o w . A k c .. P o z n a ń . S ta r y  R y ­
n ek ' 4. T e le fo n  25-55.

S zp ag a t
do w y w ią z y w a n ia  fo rm  p o leca  
H u r to w n ia  D r u k a r s k a  T . A . P o ­
znań . S ta r y  R y n e k  4. T e l. 25-55.

S ziy le ty
poleca  H u r to w n ia  D r u k a r s k a  
T o w . A k c .. P o z n a ń . S ta r y  R y ­
n ek  4 . T e le fo n  25-55.

T ygle „F en ik s"
s ły n n y  f a b ry k a t  S c h e lte r  i G ie- 
seck e  d o s ta rc z a  H u r to w n ia  D r u ­
k a r s k a  T . A „  P o z n a ń , S ta ry  R y ­
n ek  4 . T e le fo n  25-65.

Z eszyty  szko lne
f a b ry k u je  i d o s ta rc z a  h u r to w n ie :  
„ P o l"  T . z o. p „  P o z n a ń , G ro ­
bla  14. T e l. 32-61 i 32,64.

PRUSY DO PAKOWANIA
I UBIJANIA 

O D P A D K Ó W  P A P IER O W Y C H
PO LECA

HURTOWNIA D RUKARSKA
P O Z N A Ń ,  S TA R Y  RYNEK NR. 4. 

TELEFON 25-55.

Uznanie.
Prasa uniwersalna do ubijania i pakowania 

odpadków (papierowych), kupiona u WPanów, 
jest naprawdę uniwersalną, bez której żadna dru­
karnia obyć się nie może. Stwierdziliśmy to w włas­
nej drukarni. Odpadki papierowe, na których 
zmagazynowanie używać musieliśmy kilku ubikacji, 
dziś sprasowane w baloty „Prasą Uniwersalną", 
zajmuje zaledwie małą ubikację. Pozatem praso­
wanie odpadków chroni magazyny nasze przed 
takiemi wrogami hygieny, jak szczury, pleśń itp., 
rozsadniki najrozmaitszych chorób, nieuniknionych 
w magazynach zanieczyszczonych odpadkami pa- 
pierowemi. Dobre wykonanie i przystępna cena 
są niewątpliwie najlepszą reklamą dla „prasy uni­
wersalnej".

Drukarnia M ieszczańska Tow . A k c.
( —  1 I g n a c y  T h o m a s.



K R Ę G L E W S K I E G O
F A B R Y K A

KSIĄG HANDLOWYCH
posiada na składzie księgi 

w 280 odmianach



K R Ę G L E W S K I E G O
WYRABIA DZIENNIE 300.000 KOPERT

F A B R Y K A  K O P E R T

\

Warta 3 

Warta 7

Warta 8 

San 3

San 8

W PR Z E SZ Ł O  100 ODM IANACH

Sekwana 3 

113 P 

Elektor T 50

Elektor T 60 

Elektor T 90



K R Ę G L E W S K I E G O
F A B R Y K A

ZESZYTÓW SZKOLNYCH
wyrabia zeszyty w 100 gatunkach 
bloki rysunkowe w 10 gatunkach

Dzienna produkcja 30.000 zeszytów — 5.000 bloków.

Prawnie zastrzeiooy etykiet zeszytowy

Dostawa w y łączn ie  do składów papieru i drukarń.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
O rgan S tow arzyszen ia  P o lsk ich  K up ców  P ap iern iczych  w P oznaniu .

Ich cele i zadania gospodarczo-państwowe.
S p raw a T argów , czy to k ra jow ych , czy m iędzy­

narodow ych, należy  do zagadn ień  gospodarczych, 
głów nie zaś do po lityk i handlow ej. T arg i w polityce 
handlow ej zawsze zajm ow ały  pozycję w idoczną. Cza­
sy w ojny  św iatow ej i czasy pow ojenne, k tó re pozo­
staw iły  do tąd  jeszcze ślady  n ieza ta rte  w każdej dzie­
dzinie życia gospodarczego, podniosły  znaczenie T a r­
gów K rajow ych i M iędzynarodow ych. Już sam  fakt, 
obserw ow any po w ojnie we w szystk ich  k ra jach , fakt, 
p o w staw an ia  i o rgan izow ania licznych Targów  m ówi 
za siebie. N ajlepiej w ykażą m a te r ja ły  statystyczne. 
Ź ródłem  pow ażnem  po tem u  je s t M iędzynarodow a 
Izba H andlow a w  P aryżu , stw orzono w r. 1920 oraz 
jej publikacje. Izba, ta. stw orzona zosta ła  przez sfery 
k ierow nicze przem ysłu , h a n d lu  i finansów  W ielkiej 
B ry tan ji, F ran c ji, W łoch i Belgji, poczem p rzystąp iły  
do niej i inne p ań s tw a  z całego św iata . W  p ub likacji 
tej m iędzynarodow ej in s ty tu c ji „Foires et Exposi- 
tio n “ (Targi i W ystaw y) zn a jd u jem y  ciekaw e cyfry. 
Oto w r. 192(1 odbędzie się w całym  św iecie 389 T ar­
gów i W ystaw , z tych  154 m iędzynarodow ych, a 235 
k rajow ych; do tych  o sta tn ich  zaliczyć rów nież trzeba 
udział zagran icy  już w m niejszym  stopniu . Pozycja 
ta  nie obejm uje an i w ystaw , an i pokazów  o c h a rak te ­
rze lokalnym . W y n ik a  z tego, że in s ty tu c ja  T argów  
stanow i najpow ażniejszy  udzia ł w  przedsięw zięciach 
pokazow ych. Cały św ia t handlow y, przem ysłow y * 
i finansow y uznał ją  za pożyteczną, a przytem  k o ­
nieczną.

W  Polsce m am y dw a T arg i o cha rak te rze  m ię­
dzynarodow ym : T arg i M iędzynarodow e w P oznan iu  
i T argi W schodnie we Lwowie. W  ub. ro k u  w ystaw a 
ro ln icza w  G rudziądzu u zn an a  zosta ła  przez M iędzy­
narodow ą Izbę H andlow ą jak o  m an ife stac ja  m ająca  
c h a ra k te r  ogólny.

W ybitn ie p rze jaw ia jąca  się ek sp an sja  oraz pogo­
towie gospodarcze w  całym  św iecie n a  polu o rg an i­
zacji Targów  i w ystaw  nie m ogą pod żadnym  w zglę­
dem i pod groźbą n iebezpieczeństw a nie znaleźć re a l­
nego odpow iedn ika w  Polsce. Sześć la t tem u  zrozu­
m iano to dobrze w Poznan iu . Postanow iono w tedy 
stw orzyć T arg i P oznańsk ie . Jako  wzór wzięto Szwaj- 
carję. W r. 1921 w m iesiącu  czerw cu zorganizow ano 
pierw szy Targ. Doniosłość tego T argu  op iera ła  się 
przedew szystkiem  n a  w alorach  gospodarczo-narodo- 
wych. Z re jestrow ano  siły  w ytw órcze k ra ju , w skazano 
n a  b ra k  p roduktów  w łasnych, n a  sk ierow anie  in ic ja ­
tyw y ku ich zastąp ien iu  w łasnym i, o ile m ożności, 
w yrobam i; a przytem  w  pierw szych e tap ach  konso li­
d ow an ia  się naszego p ań s tw a  chodziło, aby pow iązać 
organicznie i tw órczo trzy  w ręcz odm ienne o rg an i­
zm y gospodarcze.

P ie rw o tne zad an ia  spełn iły  zupełnie T arg i P o ­
znańskie. D ośw iadczenia, a przedew szystkiem  gospo­
darcze znaczenie Ziem  Zachodnich d la p ań s tw a  do­
prow adziły  ich do rozw oju. T arg i P oznańskie, reg u ­
lu jące początkow o w yłącznie p rodukcję  k ra jo w ą, w e­
szły n a  to ry  dalsze. Doniosłość znaczenia tak  p o sta ­

wionej kw estji przez T arg i w P oznan iu  tru d n o  jest 
zapoznaw ać i zupełnie niem ożliw e. Nasze położenie 
gospodarcze, nasze stanow isko  państw ow e w prost 
parło  do tego.

W chodząc w now y etap  swojej p racy  T arg i P o ­
znańsk ie rozpoczęły działa lność n a  szeroko zakro joną 
skalę, a  odpow iadającą ich now em u charak terow i. 
Specjalny  in fo rm acy jny  dział eksportow o-im portow y, 
w ydział zag ran iczny  oraz inne pododdziały  im  podle­
głe od dwóch la t p ra cu ją  już  w  k ie ru n zu  zdobycia 
now ych rynków  zbytu, w ew nętrznych  czy zew nętrz­
nych d la  swoich w ystaw ców , n aw iązy w an ia  bezpośre­
dn ich  stosunków  hand low ych  z p ań stw am i obcym i 
i p ro d u k c ją  k ra jo w ą  i t. p. T argi w  P o zn an iu  n aw ią ­
zały łączność z 40 k ra ja m i w różnych częściach św ia­
ta. W  k ie ru n k u  eksportow ym  udzieliły  firm om  318 in- 
form acyj, w  k ie ru n k u  im portow ym  50, m ieszanym  22. 
E k sp o rt sk ierow ano do 30 k ra jów , im port z 15 i tak  
dalej.

Cele i zad an ia  oraz środki M iędzynarodow ych 
T argów  w  P o zn an iu  trzeb a  pokrótce w ym ienić. A więc 
T arg i te są, ja k  inne, sto jące n a  w łaściw ym  poziomie, 
reg u la to ram i popytu  i podaży. P o p ie ra jąc  silnie, 
w sposób żyw y naw iązyw anie  łączności produkcji 
k ra jow ej z zagraniczną, dbając o rozbudow ę p ro d u k ­
cji k ra jow ej i o ry n k i zbytu poza jej g ran icam i, 
w zm acn iając  eksport w ytw orów  kra jow ych , b ilans 
handlow y, w prow adzając n a  ry n ek  k ra jow y  surow ce, 
pó łfab rykaty  i fab ry k a ty  zagran iczne, s łużą życiu go­
spodarczem u k ra ju , to ru ją  m u drogę k u  ek sp an sji 
gospodarczej i w y rab ia ją  jej sam odzielność.

M ówiąc o śro d k ach  T argów  P oznańsk ich  należy 
podkreślić  przedew szystk iem  ich te ren  w ystaw ow y. 
T eren  ten, n a  k tó rym  zn a jd u je  się k ilk an aśc ie  paw i­
lonów i gm achów  w ystaw ow ych, w śród  k tó rych  w y­
b ija  się bodaj że najw iększe pom ieszczenie w ystaw o­
we, n a  całym  św iecie n a jb ard z ie j p rezen tu jąca  się — 
W ieża G órnośląska, tw orzy w bieżącym  sezonie zw ar­
ty kom pleks. T arg i odbędą się n a  scałkow anej prze­
strzeni. P ro p ag an d a  T argów  w  k ra ju  czy zag ran icą  
stoi n a  w ysokości zadan ia. D yrekcja Targów  posiada 
zag ran icą  przeszło 40 w łasnych  rep rezen tan tów  i kcd 
respondentów . Zarów no in teres Targów , ja k  i jego 
w ystaw ców  w y m ag a ją  tego. U dział zag ran icy  w n a d ­
chodzących T argach  będzie bardzo liczny, dowodem  
czego, iż do tąd  zapow iedziało przybycie z gó rą  40 de- 
legacyj i wycieczek z różnych państw .

Dla naszego eksportu  i ek sp an sji gospodarczej 
M iędzynarodow e T arg i w P oznan iu  m a ją  szczególnie, 
doniosłe znaczenie. S tw arza ją  system atycznie, powoli 
now y k ie ru n ek  o rjen tacy jn y  w polityce handlow ej. 
Z ada ją  rów nież cios m ylnym  rachubom  i p rogram om  
gospodarczym , k tó re za podstaw y m iały , że „siłą P o l­
ski jes t jej położenie tranzy tow e pom iędzy N iem cam i 
a  R osją", a  zam ia s t tego n a  rea ln e  tory  sk iero w u ją  
nasz h an d e l i ekspansję  gospodarczą: n a  północ i po­
łu d n ie  E uropy  oraz, n a  morze. E lim in u jąc  i  s taw ia jąc  
silne zapory  w pływ om  niem ieckim , h am u jąc  im port 
z Niem iec, M iędzynarodow e T arg i w P o zn an iu  wielce

Międzynarodowe Targi w Poznaniu.
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przyczyniły  się i p rzyczyniają , aby h an d e l zagran icz­
ny P o lsk i przerzucić tam , gdzie m ożna w yw alczyć so­
bie trw a łe  ry n k i i u n ik n ie  się n iebezpieczeństw a 
w przyszłości.

Znaczenie i rolę gospodarczą Targów  uznały  cały 
św iat i w szystkie państw a , nie szczędząc tru d u , aby 
je podnieść i u trzym ać. P rzejściow e k o n ju n k tu ry  go­
spodarcze niezbyt pom yślne zag ran icą  czy u  nas, m o­
gą w m ałym  stopn iu  zaw ażyć n a  T arg i i w ystaw y 
ty lko  w tedy, o ile p an u je  ogólne przygnębienie w śród 
p ro d u c en to w i bierność. D aje się to odczuw ać i u  nas. 
Jed n ak  w żadnej m ierze nie przesądza to ani celowo­

ści, ani is tn ie n ia  Targów.
O rganizacja M iędzynarodow ych Targów  w P o zn a­

n iu  w ykazała  już, że gospodarcze sfery Polski, jak  
i zagran icy  w idzą w n ich  in sty tu c ję  pow ażną, re p re ­
zen tu jącą  naszą w ytw órczość zarów no w ew nątrz jak  
i n a  zew nątrz. Zgłoszenia zagran icy  ja k  i p rzem ysłu  
krajow ego są jed y n ą  ręko jm ią . M iędzynarodow o 
T arg i w P o zn an iu  zdobyły sobie — dziś m ożna o tem  
pow iedzieć bez przesady  — stanow isko  w ybitn ie go- 
spodarczo-paiistw ow e; nie po trzebu ją  już czekać na  
sw oją przyszłość.

N iew ątpliw ie, że VI. M iędzynarodow e T arg i w Po­
znan iu  w dn. 2 do 9 m aja  1926 p rzyn iosą raz jeszcze 
w ym ow ny dowód swej konieczności is tn ie n ia  nie ty l­
ko ze względu na nie sam e, lecz i przez w zgląd na  
państw o. _____

D zia ł in form . T argów  P o zn a ń sk ich .
Myśl stw orzen ia  czy to osobnej p laców ki czy ja ­

kiegoś specjalnego działu, k tó ryby  spełn iał d z ia ła l­
ność in s ty tu c ji h an d lu  zagranicznego, przy inform o­
w an iu  naszego kup iectw a i p rzem ysłu , k ie łkow ała

u  nas bodaj od sam ego za ran ia  naszej naszej p ań stw o ­
wości. Chodziło głów nie o spełnienie n iezm iern ie  
w ażnego zad an ia  przy u dzie lan iu  w iadom ości i prze­
p row adzan iu  p ropagandy  w zakresie h an d lu  ja k  ró w ­
nież i przy pop ieran iu  wzm ożonej w ytw órczości w ła ­
snego k ra ju . Rzucona m yśl nie została  w prow adzona 
w czyn odrazu  wobec n iedocen ian ia  jej przez koła 
i sfery bezpośrednio zain teresow ane, k tóre nie u m ia ły  
w yw ierać odpow iedniego nac isku  tam , gdzie n a le ­
żało.

D yrekcja Targów , w idząc i odczuw ając b rak  zor­
ganizow anej w k ra ju  akc ji in fo rm acyjno-propagando- 
wej, p rzy stąp iła  bez w ielkiego rozgłosu do w ypełn ie­
n ia  tej luk i w naszem  życiu handlow o-gospodarczem .

D la zorganizow ania tak  skom plikow anej i odpo­
w iedzialnej roboty, jak  ta , k tó rą  m ia ła  spełnić Dy­
rek c ja  T argu , w ykorzystano w szystkie m ożliwości, 
jak ie  d a ją  pow aga u rzędu  oraz cała  w iedza i dośw iad­
czenie p rak tyczne, k tóre D yrekcja n aby ła  w ciągu 
ubiegłych (i la t. Z adanie w ynalezien ia tak ie j m etody 
pracy, przy  k tórej dałyby się pogodzić in teres p a ń ­
s tw a z akcją , m ającą  n a  celu działa lność handlow ą, 
n ie było łatw e. T rudność pogodzenia obu celów nie 
polegała n a  teoretycznej rozbieżności, lecz prak tycz- 
nem  rozw iązan iu  n iek tó rych  zagadn ień  o rg an iza­
cyjnych. P onad to  D yrekcja m u sia ła  up rzy tom nić  so­
bie, iż nie może iść sam opas, lecz pow inna każde w aż­
niejsze swe poczynanie uzgodnić z zap a try w an iam i 
kół gospodarczych — że pow inna m ieć poparcie i po­
moc tychże kół, że pow inna żyć w stałep łączności 
z kupiectw ein  i przem ysłem  krajow ym  i zagran icz­
nym  i m ieć m ożność stałego porozum iew ania się 
z gronem  osób, rep rezen tu jących  poszczególne g ałę­
zie krajow ego przem ysłu  i han d lu .

Na czas Komunji św.
książki do nabożeństwa

Ui białej celuloidowej oprawie, skórk., płóc. 
oraz imit. skórki (także nowości) w gustownem 

wykonaniu i wielkim wyborze oraz różance tanio do nabycia.
Polecamy również:

Papier listowy w teczkach i kasetkach. Bibułka do kwiatów 
i krepowa. Papier s'wiecący (glans.) w ark. i w zesz. podgumow. 
Bibuła do atram. (ang.) w ark. i do zeszytów. Kalka. 

Papiery: kancelaryjny, listowy, koncept., ( l i n j i  bez linji) 
rysunkowy, pergamin.

Ołówki, trzonki, pióra (stalówki), cyrkle, pluskiewki, linijki, 
ekierki zeszyty (po cenach fabr.), bruljony, notesy, okładki do 
zeszytów, guma do wycier., kredki, farbki.

Pocztówki w najróżniejszym wykonaniu i wielkim wyborze. 
Powinszowania biletowe i książeczkowe na imien. i urodziny. 
Telegramy narodowe; transparenty; wiązarki.

Wycinanki (lalki, zwierzęta, domki, żołnierze i pajace) we 
wielkim wyborze po niskich cenach.

Obrazy Salonu Malarzy Polskich po cenach orygin. i inne. 
K siążeczk i: obrazkowe, senniki, listowniki, powinszowania, 

weselniki.
Gry tow arzyskie w kartonach i na luźn>ch arkuszach, oraz 

w szelkie artykuły szkolne i piśm ienne po tanich 
cenach.

Księgarnia Wydawnicza Polska
Hurtownia artykułów piśmiennych i obrazów  

Poznań, ui. Ratajczaka 11 a, w 5.
Wystawiamy na Targu Poznańskim w Pałacu Targowym 

na parterze.
_ _ _ _  130

ZAKŁAD DLA PRZETWÓR. PAPIEROWYCH

S t e f a n  SZCZERBIŃSKI
KRAKÓW-PŁASZÓW

SPECJALNA WYTWÓRNIA

PAPIERÓW FANTAZYJNYCH
DLA PRZEM. INTROLIGATORSKIEGO 

GALANTERYJNO-PAPIERNICZEGO 
I PUDEŁKARSKIEGO.

NOWE WZORY ZŁOCONE NA BOMBONIERKI

PONIEWAŻ NA TEGOROCZNYM 
TARGU POZNAŃSKIM NIE WYSTAWIAMY, 

PROSIMY ŻADAĆ NOWYCH WZORÓW I OFERT.
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N icm niejsze tru d n o śc i n ap o ty k a ła  D yrekcja Tar­
gów P oznańsk ich  przy w y szu k an iu  i doborze sw ych 
korespondentów  oraz przedstaw icieli, k tó rych  główne 
zad an ia  polega na  jaknajszybszem  przesy łan iu  naj- 
w iarogodniej szych inform acyj. Mężowie zau fan ia  
działu  inform acyjnego T argów  P oznańsk ich  m uszą 
pozostaw ać w ustaw icznych  bezpośrednich i osobi­
stych  s to sunkach  z życiem  praktycznem . T a s ta ła  
w spó łpraca ludzi, nie odchodzących an i na  chw ilę od 
życia praktycznego, z jed n o stk am i pełnem i sił i zap a­
łu  do pracy, o g run tow nem  w ykszta łcen iu  ogólnem  
i w m iarę  potrzeby — specjalnem , s ta ła  się — ja k  w y­
n ik a  z owocności podjętych, a pow iedzm y i przezw y­
ciężonych trudów , g łów ną ręk o jm ią  osiągn ięc ia  przez 
w ydział in fo rm acyjny  T argu  w szystk ich  postaw io­
nych celów.

K orzystnie w św ietle fak tów  p rzed staw ia  się dzi­
siaj zadanie tego nadzw yczaj w ażnego działu  w za­
kresie in fo rm acy jnym  dla potrzeb h an d lu  zagran icz­
nego. E k sp o rt polski, nie obeznany przew ażnie z ry n ­
kam i św iatow ym i, potrzebuje koniecznie pom ocy ja ­
kiejś in sty tu c ji, od k tó re jby  m ógł każdej chw ili o trzy­
m ać w szelkie potrzebne m u do przeprow adzenia k a l­
k u lac ji handlow ej in form acje, a  zatem : in form acje
0 k ra jow ych  i zagranicznych  cłach i przepisach, re ­
g lam en tu jący ch  h an d e l zagraniczny, o w a ru n k ach
1 zw yczajach p łatności za tow ar, o poszukiw anych 
zag ran icą  g a tu n k ach  danego1 tow aru , o cenach i zw y­
czajach giełdow ych, o praw odaw stw ie  handlow em  
i o firm ach  zagran icznych , z k tó rem i jes t m ożliwe n a ­
w iązanie stosunków  handlow ych.

U nas w Polsce istn ie je , n iestety , p rzekonanie, że 
dobry kup iec  nie po trzebuje żadnej pom ocy przy za­
w ieran iu  tran sak c ji, że sam  pow inien posiadać w ła-

ŚW IAT KOBIECY
Lwów, Księgarnia Polska 

Korzystne warunki dla odsprzedawców

sne dane co do p rzeprow adzenia odpow iedniej k a lk u ­
lacji. P rzekonan ie  tak ie , oczywiście, jest błędne w sa ­
mem założeniu. N ajlepszy kupiec bow iem  nie może 
objąć z n a tu ry  rzeczy całego zasobu in teresu , gdyż 
nie rozporządza an i o rganizacją , an i środkam i po te ­
m u, żeby m ieć niezbędne d la  u św iad o m ien ia  w łasn e­
go w iadom ości w szechstronne oraz ażeby w w iado­
mości te stale  uzupełniać. Jeżeli naw et w sto sunkach  
z danym  k ra jem  ek sp o rte r czy kupiec przez ciągłość 
tra n sa k c ji zdoła osiągnąć to, iż jest stale  św iadom , 
jak  m a rachow ać i kalku low ać, to już w żadnym  r a ­
zie nie osiągnie tego d la w szystk ich  rynków  zag ra ­
nicznych, k tó re in te re su ją  lub m ogą in teresow ać jego 
tow ar. Na tem  tle w łaśn ie pow staje wysoce u jem ny  
fak t jednostronnego k sz ta łto w an ia  się naszego h a n ­
d lu  zagranicznego, a specja ln ie  naszego eksportu  
um iejącego w najlepszym  razie znaleźć sobie w yjście 
n a  te sam e ry n k i zbytu, przew ażnie do Niemiec. 
O bserw ujem y też obecnie n a  tle ak tualnego  za ta rgu  
z N iem cam i, że całe n ieraz  gałęzie naszego przem ysłu, 
odcięte od swego dotychczasow ego ry n k u  zbytu 
w Niem czech, s ta ją  wobec tego fak tu  bezradne i nie 
u m ie ją  zupełnie znaleźć dróg n a  inne ry n k i zag ran i­
czne, po trzebujące n iem niej aniżeli N iem cy a r ty k u ­
łów naszego eksportu . Zaś kupcy  ru ch liw i i bardziej 
przedsiębiorcy, k tó rzy  szu k a ją  sposobów w yjścia

61

KUPIĘ

DRUKMIH
średnich rozmiarów, ma­
szyny dobrze utrzymane 
i proszę o spieszne zgło­
szenia do Biura Ogłoszeń 
„PAR" Aleje Marcinkow­
skiego 11 pod Nr. 53,459

Taśmę 
do maszyn pospiesznych
.  4 i 6 milimetrową,

Ząbki ,p o l e c a

Hurtownia Drukarska
Poznań, Stary R ynek 4.

Telefon 25-55. Telefon 25-55.

0 . JASIŃSKI
Szklarnia budowlana 

i artystyczna
Oprawa obrazów

S p ecja ln ość:

Bpi plift i l a i l
pon iżej c en  za gran iczn ych

Poznań, św. Marcin 48
Telefon  nr. 16-72

122

BLOKI KASOWE
numerowane od 1 —100, 
lit. A, B, C itd. w każdej 
ilości poleca hurtownie, 

sztukę 5 g r o s z y

„PARAGON?"
szyte i bezkońcowe naj­
taniej. Pośrednicy otrzy­
mują odpowiedni rabat.
W Ł . K U L E R S K I

F a b ry k a  bloków  kasow ych
GRUDZIĄDZ, Pańska 19.
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z sy tuacji, m uszą przew ażnie od początku  zbierać in ­
form acje o now ych d la  siebie ry n k ach , szukać s to su n ­
ków, k tó ry ch  tu  nie posiadają , przez co bardzo często 
in teresy  tam , gdzie k a lk u lac ja  w ypada d la p ro d u ­
któw  polsk ich  pom yślnie i gdzie g ru n t d la  h an d lu  jest 
przygotow any przez tra k ta ty  handlow e, nie dochodzą 
do sku tku .

Z zak resu  in form acji bardzo w ażną a dziś u  nas 
nigdzie nie w ykonyw aną p racą  będzie stanow iło  u ła ­
tw ian ie przez T arg i bezpośrednich stosunków  h an d lo ­
wych pom iędzy przem ysłow cam i i ku p cam i zag ran i­
cznymi. Dział in fo rm acy jny  Targów  Poznaiisk ich  
o trzym uje z zagran icy  liczne zapy tan ia , kto  w Polsce 
m ógłby dostarczyć lub  chciał zakup ić ta k i a ta k i to ­
w ar, kom u m ożnaby udzielić  zastępstw a handlow ego 
n a  Polskę. Jednocześnie kupcy  polscy chcieliby m ieć 
m ożność po d aw an ia  sw oich ofert, i zapotrzebow ań w o­
bec zagranicy. Należy więc m ieć nadzie ję, że T argi 
Poznańskie zaprow adzą w przyszłości jeszcze dział 
pośredn ic tw a handlow ego. Byłyby to m ianow icie po­
daw ane w zm iank i lakoniczne, że k toś poszuku je tego 
a tego tow aru , lub  to a  to ofiaru je .

P ro p ag an d a  gospodarcza poza form am i, k tóre nie 
dadzą się z góry przew idzieć poza w ypadkam i, k iedy 
p ropagandą sta je  się już  sam a in fo rm acją, d a  się u jąć  
w pew ien system  w dw uch bodaj postaciach : postaci 
p ropagandy prasow ej i w form ie p ropagandy  przy po­
m ocy Targów  i w ystaw y. P ro p ag a n d a  Targ-owa n ie 
p rzesta je  być jednem  z najsku teczn ie jszych  środków  
d la  ożyw ienia tran sa k c ji handlow ych, to też D yrekcja 
Targów  P oznańsk ich , o ile nam  w iadom o, p ilnu je, 
ażby przedsiębiorstw o przem ysłow e polskie, biorące 
stale u d zia ł w różnych zagran icznych  przedsięw zię­
ciach targow ych  lub w ystaw ow ych sk ierow ała  swoje 
w ysiłk i w w łaściw ym  k ie ru n k u . W iem y, że D yrekcja 
odczuw a konieczność rea lizo w an ia  jeszcze innych  za­
dań, w  tem  stw orzen ia  zbioru  wzorów i próbek w yro­
bów polsk ich  i zagranicznych. W iele jeszcze innych  
zadań , k tó re nie dadzą się z góry  przew idzieć, a k tó re 
m ają  n a  celu ra c jo n a ln ą  rozbudow ę naszego h an d lu  
zagranicznego, a  jednocześnie stanow ić m a ją  w łaśc i­
w ą i na jw ażn ie jszą  może czynną stronę działa lności 
dzia łu  inform acyjnego, p rzypadn ie  w udzia le  T argom  
P oznańsk im . 0  tem  narazi© w spom inać nie będzie­
m y, chcielibyśm y jed n ak  dziś już zaznaczyć, że T arg i 
P oznańsk ie  m ogą poszczycić się tem , iż dział in fo r­
m acy jny  p racu je  od sam ego początku  swego is tn ien ia  
bardzo sp raw nie, że przyczynia się do za in te reso w a­
nia się naszym i ry n k a m i i naszym i p roduk tam i.

Dzień w  dzień dochodzą do D yrekcji T argów  licz­
ne zap y tan ia  zagran icy , z n a jda lszych  n aw et stron. 
To, czego z tej lub  owej przyczyny spełnić nie m ogą 
nasze rządow e placów ki zagraniczne, spełn ia  fu n k c jo ­
n u jący  przez cały ro k  z w ielką  dok ładnością  i sp ra ­
wnie, dział in fo rm acy jny  M iędzynarodow ych T argów  
P oznańsk ich  i w sk u tek  tego oddaje jak n ajw ięk sze  ko ­
rzyści n ie ty lko  k u p iectw u  i przem ysłow i polskiem u, 
ale rów nież, i to  w pierw szym : rzędzie, naszem u p ań ­
stw u. R ozum ie się, że dużą zasługę pod ty m  w zglę­
dem  ponosi D yrekcja  T argów , z n iezm ordow anym  dy­
rek to rem  K rzyżankiew iczem  n a  czele.

2 0 0 -lec ie  o łó w k a .
W  bieżącym  ro k u  up ływ a dwieście la t, od chw ili, 

k iedy w  użyciu  po jaw ił się po raź  p ierw szy  przedm iot 
ta k  popu larny , rozpow szechniony  i w prost n iezbędny, 
jak  ołówek.

Do tego czasu, do p isan ia  używ ano jedyn ie a t r a ­
m en tu  i gęsich piór, średniow ieczni zaś m alarze , do 
szk icow ania i rysyw onia, używ ali c ienkich  pręcików  
ołow ianych i o rdynarnego  w ęg la  drzewnego. Dopiero 
w r. 1726 odkryto, że doskonałe w łasności p iszące po­
siada g ra fit i zaczęto m in e ra ł ten  m asow o sp row a­
dzać do N iem iec z h rab s tw a  C um berland  w A nglji, 
opraw iać w drzewo — i ta k  pow stał ołówek.

P iprw szą fabrykę p ro d u k u jącą  m asow o ołówki, 
założył w  1761 r  .Jam Faber.

Początkow o fab rykow ano  ołówki z czystego g ra ­
fitu , dopiero w r. 1795, F ran cu zi H ublo t i Conte, od­
k ry li sposób p roszkow an ia  g ra fitu  i m ieszan ia  go z 
czystą g linką.

Obecnie ołów ki produkow ane są  w olbrzym ieli 
ilościach, przy poimocy specja lnych  m aszyn o niezAvy- 
kłej w ydajności. A utom at k le jący  drzewo na ołów ku 
w yrzuca z siebie 120.000 sz tu k  dziennie,, m aszyna n a ­
dająca. k sz ta łt  okrągły , lub k an c ia s ty  ołówkowi, for­
m uje 144 d rew ien k a  ,na m inu tę , ap a ra t in n y  zdoła w 
ciągu d n ia  wybić i wyzłocić firm ę n a  40.000 ołów kach.

N a czele p rzem ysłu  ołówkowego stoi B aw arja , w 
k tórej sam a ty lko  N orym berg ia w y rab ia  ołówków za
8.500.000 m arek  złotych. D alej idzie A m eryka, F ra n ­
cja i w reszcie A ustrja .

P o n o w n e  zu życie  za d ru k o w a n eg o  
pap ieru .

Z m niejszający  się w' całym  św iecie d rzew ostan  
i obaw a przed  b ra k ie m  pap ieru , spow odow ały w y d a­
w nictw a am ery k ań sk ie  — ja k  donosi „Postęp w P rze­
m yśle" — do za in te rpe low an ia  rządu . D osadnio p o ­
staw ione za p y ta n ia  brzm ią:

Jak ie  śro d k i zaradcze może rząd  przedsięw ziąć, 
aby w przyszłości zaradzić b rakow i p ap ie ru  d ru k o ­
wego i jak iem i rozporządza środkam i, by  ukrócić  w y­
trzeb ian ie lasów

P rzew id u jący  in su lan ie  w obszernym  elaboracie 
w y jaśn ia ją , że b udow a domów, fab ry k ac ja  m ebli i in ­
ne przem ysły  są tu  m niej zagrożone, bo p o d rasta jący  
drzew ostan, u zu p e łn ia  spożycie. N ajw ięcej drzew a 
zuży tk o w u ją  fab ry k i celulozy i tych m asow ych  ilości 
przyrost d rzew a uzupełn ić  nie może.

Do tych  publicznych  zap y tań  przyłączyły się fa ­
b ry k i celulozy, p ap ie ru  i  sztucznego jedw ab iu  i jako  
do sad n y  śro d ek  zaradczy  p rzedstaw iły  pom ysł regie- 
n e rac ji zadrukow anego  pap ieru . W yłoniony n a ty c h ­
m ias t k o m ite t znawców, sk ład a jący  się z chem ików  
i fachow ców  pap iern iczych  po k ilk u  p róbach  dowiódł, 
że osiadające n a  papierze sadze u n iem o żliw ia ją  do­
prow adzenie w ytw orzonej galaretow ej m asy  do p ie r­
w otnej śnieżnej białości ze w zględu  n a  kolo id  i na 
w łaściw ość odm ian  rozpuszczalności i  n ierozpusz- 
czalności, k tó re się nie d a ją  stalizow ać.

P rzem yw anie tłuszczem  wobec flo tacji, tj. roz­
d z ia łu  tłuszczów  i wody, k tó ra  w ydrąża  tłu s te  sadze 
n a  pow ierzchnię spapkow anej m asy, nie nadaw ało  
się do dalszych b ad ań . Użycie benzyny, benzo lu  a n a ­
w e t n a fty  po n ag rzan iu , w yw ołało w ybuchy, groziło 
niebezpieczeństw em  i zostało zaniechane. Dopiero 
użycie „T e tra linu", w yrab ianego  przy pom ocy woda- 
n u  z n a f ta lin y , um ożliw ia  w yrób n iezaw odnego p rze­
tw oru  chem icznego. P u n k t w rzen ia  tegoż rozpoczy­
n a  się p rzy  206° a  ro zp ala  się  o w iele tru d n ie j, niż 
benzyna i inne c ia ła  łatw o rozpalne. N asycanie roz- 
cieńczunem i a lk a ljam i przyspiesza oczyszczenie p a ­
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p ieru  od tłuszczów  i sadzy, a przez pow tórne uży ­
cie te tra lin u  i lekkie nagrzew anie, ś lady  zn ik a ją  zu­
pełnie.

P rzesuw an ie  m asy papierow ej odbyw a się po r a ­
m ach  w ro d zaju  k rosien  od ra tow anych , a  ślim ako- 
w aty  p rzy rząd  um ożliw ia oczyszczanie osadów. Bez 
względu n a  dalsze a  oczekiw ane coraz lepsze w yniki, 
reg ieneracię  p ap ie ru  m ożna uw ażać za rzecz pew ną 
i dokonaną.

To są zasadnicze zarysy  techmicizme, k tó re A m e­
ry k an ie  w ten  lub innych  sposób ucieleśn ia ją .

We w łasnej sp raw ie  przem ysłu  papierniczego 
i rozkw itu  po lsk ich  w ydaw nictw  należy tu  zauw ażyć 
,że p ap ier d rukow y zaw iera 10—50 procent celulozy, 
zależnie od: g a tu n k u .

P ow ażniejsze w ydaw nictw a polskie pow inny się 
zastanow ić n ad  tern, czyiby n ie  m ożna sprzedanych 
za bezcen m as m a k u la tu ry  korzystn iej użyć na  re- 
g ienerację . Tą d ro g ą  dałoby się stw orzyć przeciw ­
wagę dla w zrastających  cen i b rak u  papieru .

M ięd zyn arod ow y Zjazd b ib ljo tek arsk i 
w  P rad ze,

W o sta tn ich  dn iach  czerw ca b. r. w P radze cze­
skiej odbędzie się — o czem już szczegółowiej dono­
siliśm y — zjazd m iędzynarodow y b ib lio tekarzy  
i m iłośn ików  książk i, d rug i z rzęd u  po w ielkiej 
wojnie. P ierw szy  zjazd pow ojenny obradow ał w P a ­
ryżu i udział w  n im  polsk ich  bibljotekarzy»i m iłośn i­
ków książki nie został, n iestety , zorganizow any tak , 
aby m ógł św iadczyć w oczach b ib ljo tekarzy  i bibljo- ; 
fil ów całego św iata , że „m iłość do k siążk i w Polsce 1

ŚW IAT KOBIECY
Lwów, Księgarnia Polska 

Moda, kultura ciała, gospodarstwo domowe

nigdy nie w ygasła , owszem  tow arzyszy ła narodow i 
polsk iem u w najcięższych zm agan iach  z dążeniam i 
w yn arad aw ia jącem u  Z okazji ówczesnego zjazdu 
u k az a ła  się jed n ak  w języku fran cu sk im  p raca  
dr. S tan is ław a  L am a: „O książce polskiej XV i XVI 
w ieku", jak o  zeszyt 5-ty Zawodowej B ib ljo tek i G ra­
ficznej, w y d an a  i tłoczona przez W ł. Łazarskiego 
w W arszaw ie i stanow iąca, dzięki tej szacie w yda­
wniczej, w ym ow ne św iadectw o dzisiejszego w ysokie­
go poziom u polskiej sztuk i d ru k a rsk ie j. W pracach  
tego k o ngresu  u kazały  się' również, dwie rozpraw ki 
b ib ljo tek arza  B ibljo teki Jag iellońsk iej, dr. A lek san ­
dra B irk en m ajera , z k tó ry ch  jed n a  zw łaszcza — o s ta ­
nie obecnym  bib ljo tek  w Polsce — stan o w iła  cenny 
przyczynek in fo rm acy jny  d la  cudzoziemców.

W śród licznych uchw ał, jak ie  zapad ły  n a  zjeździe 
pary sk im  w r. 1923, n a  w yróżnien ie zasłu g u ją : 1. za­
lecenie zak ład an ia  „Tow arzystw  M iłośników  B ibljo­
tek i"  przy najcenn iejszych  księgozbiorach (w Polsce 
tow arzystw a tak ie  is tn ie ją  przy bibljo tekacli Jag ie l­
lońskiej i U niw ersy teckiej W ileńskiej), 2. w yróżn ie­
nie dw ucli now oczesnych u s taw  o b ib ljo tekach  p u ­
blicznych — czechosłow ackiej z r. 1919 i belgijskiej 
z r. 1921 — m ogących służyć za wzór d la  innych 
państw , 3. polecenie zaznajom ien ia  m łodzieży szkol-

DRUKARNIA
HANDLU I PRZEMYŚLU

TOWARZYSTWO AKCYJNE

WIELKIE GAR5ARY NR. 2 7  TELEFON NR. 51-33

P O Z N A Ń
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nej ze sposobam i k o rzy s tan ia  z b ib ljo tek  — szkolnych 
i publicznych, 4. zapew nienie w każdym  k ra ju  je ­
dnej b ib ljo teki narodow ej lub cen tra lne j (Polska do­
tą d  n ie  posiada tak ie j, do zb ieran ia  i konserw ow an ia  
całej p rodukcji w ydaw niczej danego  k ra ju  w szystkich  
d ruków  pojedynczych i kom pletów  w szystk ich  czaso­
pism .

W ybór P rag i, jako  siedziby następnego  zjazdu 
(projektow anego początkowo w r. 1925), św iadczy raz 
jeszcze o um ieję tności Czechów organ izow ania na te ­
ren ie ich ojczyzny pokazów  poglądow ych w łasnej k u l­
tu ry . P oniew aż zjazd w P radze zgrom adzi elitę uczo­
nych i działaczów  zaw odow ych europejsk ich  w za­
kresie księgoznaw stw a, b ib ijo filstw a i wogóle p ro ­
dukcji w ydaw niczej, Czesi p ragnęliby  w tej dziedzi­
nie zadem onstrow ać czołowe stanow isko  książk i cze­
skiej wobec pozostałych k ra jó w  słow iańskich . Jakież 
wobec tego są szanse Polsk i na  zjeździe p rask im ? 
Z p rac  przygotow aw czych do zjazdu, w szczętych je ­
dnocześnie we Lwowie, K rakow ie, w W arszaw ie 
i w  P o zn an iu  już spodziew ać się m ożna, że w poró­
w n an iu  ze zjazdem  p ary sk im  udział Polsk i w ypadnie 
w  P radze daleko bardziej im ponująco. W śród zgło­
szonych dotychczas refera tów  w idzim y szereg zasa­
dniczych tem atów : o rgan izacja  b ib ljo tek a rstw a  w P o l­
sce (St. Demby), w spółczesny s tan  b ib ljografji w P o l­
sce (Wł. W isłocki) początki k siążk i polskiej i d ru k a r­
stw a polskiego (L. B iernacki), polskie b ib lio tek a r­
stwo w ojskow e (pułk. Ł odyński), d ru k a rs tw o  polskie 
w epoce pow ojennej ,(J. K uglin) i in. R eferaty  p o ­
wyższe złożą się n iew ątp liw ie n a  pew ien ca łoksz ta łt 
tak ich  w iadom ości o książce polskiej, k tó re d la  w ielu 
bardzo bibljofilów  i b ib ljo tekarzy  zachodnich s tan o ­
wić będą rodzaj rew elacyj.

Obok refera tów  współczesne w ysiłk i Polski 
w dziedzinie w ydaw niczej będą reprezentow ane na 
W ystaw ie Książki, ja k a  będzie zorgan izow ana jedno­
cześnie ze zjazdem  w P radze, Koło b ib ljo tekarzy  k ra ­
kow skich podjęło się przygotow ania udzia łu  Polski 
w tej w ystaw ie. W ysiłk i b ib ljo tekarzy  i bibljofilów  
polsk ich  w celu zapew nien ia  Polsce n a  zjeździe p ra ­
skim  reprezen tacji, godnej naszej trad y c ji b ib lio fil­
skiej i w spółczesnej o rgan izacji u  nas b ib ljo tek a r­
stw a i b ib ljografji pow innoby się spotkać z jak n a j-  
wyższem  poparciem  ze s trony  rządu . Są w szelkie 
oznaki, że M inisterstw o W yznań Rei. i Ośw. P ubl. nie 
docenia propagandow ego znaczenia zjazdu prask iego  
i nie uw aża za pożądane przekroczenie cyfry 15-tu dla 
g rupy  osób m ających  Polskę tam  reprezentow ać. Po­
niew aż jednocześnie ze strony  czeskiej czynione są 
rów nież pew ne s ta rn ia  w postaci w yznaczenia d la 
po lsk ich  b ib ljo tekarzy  specjaln ie niedogodnych te r ­
m inów  zgłaszania re fera tów  i wogóle udzia łu  w zje­
ździe, aby Polacy zbyt nie zaim ponow ali w P radze 
gościom  z Zachodu, jesteśm y w idzam i częstego, n ie­
stety , dziś ob jaw u so lidarnego w ysiłku  dw uch obcych 
sobie organizm ów  państw ow ych d la u tru d n ien ia  ży­
wego porozum ien ia  pom iędzy narodam i. Spodziewać 
się należy, że czas jed n ak  zrobi sw oje i w ciągu 
dw uch m iesięcy, pozostających do zjazdu, chw i­
lowe przym ierze polskiej b iu ro k rac ji z czeskim  szo­
winizm em  ulegnie rozbiciu, zw łaszcza jeśli b ib ljo te- 
karze  Polacy spraw ę tę n a  łam ach  p rasy  we w łaśc i­
wym  tonie poruszą i w praw dziw em  św ietle p rzed­
stawią,.

RYNKU DRZEWNEGO  
i  PRZEGLĄDU LEŚNIGZEGO

W Y K O N U J E  W S Z E L K I E  Z A M Ó W I E N I A
jako to:

formularze, kwity, asygnaty, bloki, karty wizytowe,  
zaproszenia, afisze oraz dzieła każdego rodzaju

Wykonanie s z y b k i e  i s taranne po cenach nader przys tępn y ch

Poznań, Wielkie Garbary 20. Tel. 3406
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P o ło ż e n ie  p rzem ysłu  i han dlu  
n a  P om orzu  w  r. 1925.

Pom orze jes t typow ą okolicą o znacznie rozw in ię­
ty m  średn im  i d robnym  przem yśle i h an d lu , k tó re są 
obciążone stosunkow o najw iększem i obow iązakm i, 
a  zato na jm n ie j m a ją  odporności w n ieusta lonych  
w a ru n k ach  gospodarczych, oraz dzięki swej konser- 
w atyw ności są naogół za m ało elastyczne w p rzysto ­
sow yw aniu  się do zm ien iających  się k o n ju n k tu r  i w a ­
runków .

Dalej, n a  Pom orzu  sto su n k i kredytow e są gorsze 
niż gdzieindziej, bo m am y tu  tylko fil je B anków  W ar­
szaw skich  i P oznańsk ich , a, b an k i państw ow e, jak  
B ank  G ospodarstw a K rajow ego i B ank Rolny oraz 
P. II. O. zupełnie tu  nie m ają  swoich oddziałów , co 
oczywiście u tru d n ia  sto su n k i z tem i in sty tu c jam i 
i m usi m ieć u jem n y  w pływ  n a  repartyc je  kredytów . 
N a te b rak i sfery gospodarcze n ie jednokro tn ie  już 
zw racały  uw agę i w ykazyw ały upośledzenie Pom orza 
pod tym względem . To sam o da się powiedzieć i o n ie­
k tórych  urzędach , z k tó rem i przem ysłow iec i kupiec 
z n a tu ry  rzeczy m usi być w sta ły m  ko n tak cie  (Dy­
rek c ja  Ceł, D yrekcja Kolei P aństw ow ych  i inne). 
Poza tem  nie u lega kweStji, że jak k o lw iek  s tan  bez- 
ko n trak to w y  z naszym  zachodnim  sąsiadem  dla P o l­
ski, jako  całości gospodarczej nie jes t groźny, a naw et 
w n iek tó rych  w ypadkach  wręcz korzystny , bo rozsze­
rz a  nasze horyzonty  handlow e i w y tw arza w prze­
m yśle dążność do sam ow ystarczalności, 4o jednakże 
Pom orze w ojnę tę może na jbardzie j odczuwa, ponie­
w aż nasz przem ysł i handel m a w  Niem czech jeszcze 
z czasów daw niejszych  rozległe sto su n k i i jes t do po­
trzeb  niem ieckiego ry n k u  specja ln ie dostosowany

ŚW IAT KOBIECY
Lwów, Księgarnia Polska 

Polski „Blatt der Hausfrau"

w spom nę tu  tylko o przem yśle drzew nym , a  głównie 
tartacznym , k tó ry  jes t przew ażnie norm alizow any  
podług w ym agań  ry n k u  niem ieckiego.

Dalszym  powodem, dlaczego kryzys gospodarczy 
n a  P om orzu  specja ln ie ostro się odczuwa, je s t zn a­
czne oddalen ie Pom orza od centrów , gdzie się p ro d u ­
ku je  zasadnicze surow ce, jak iem  i są  węgieł i żelazo, 
co oczywiście przy znacznych kosztach przewozowych 
odgryw a dużą rolę i p rzem ysł nasz, chcąc się pom im o 
to u trzym ać n a  poziom ie konkurencji, m usi szukać 
zrów now ażenia tych  różnic n a  innych  polach.

Położenie h an d lu  w w ojew ództw ie pom orskiem  
w ciągu roku 1925 uległo znacznem u pogorszeniu. 
H andel ten, jak o  przew ażnie drobny i w  dużej m ierze 
skazany  n a  konsum cję lokalną, dotkliw ie odczuł 
sk u tk i n ieu ro d za ju  w sezonie poprzednim , albow iem  
nieurodzaj ten  zm niejszył i ta k  n ieznaczną siłę n a ­
byw czą jego głów nego k o n su m en ta , t. j. ro ln ictw a. 
K onsum ent ten  d la  b rak u  gotów ki zm uszony był za­
w ierać tran sak c je  n a  k redy t, zaś kupiectw o, p ragnąc 
sobie p rzynajm nie j m in im aln y  zbyt zapew nić, m u s ia ­
ło ro ln ic tw u  tego k red y tu  udzielić. K redyty te je ­
dnakże m u sia ły  potem  być prologow ane, poniew aż 
po żniw ach ceny n a  zboże u legły  zniżce, a  wpływ y ro l­
n ic tw a z rea lizac ji części zbiorów zostały  pochłonięte 
przez zaległe i bieżące podatki. Jednocześnie, rów nież

ZWIĄZEK UBEZPIE
PRZEMYSŁOWCÓW POLSKICH
C E N T R A L A  W  W AR SZAW IE  

ULICA MIODOWA NR. 8.
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d la  b rak u  gotów ki, przem ysł, jako  dostaw ca hand lu , 
m u sia ł k redy t ograniczyć do bardzo k ró tk ich  te rm i­
nów, zaś ak c ja  k redy tow a dla k u p ięc tw a ze strony  
B anku Polskiego, B an k u  G ospodarstw a K rajow ego 
i P. K. O. została  zredukow ana do bardzo sk rom nych  
rozm iarów . O pisana wyżej sy tu ac ja  doprow adziła 
w h an d lu  do znacznej liczby upadłości, a m ianow icie 
w m iesiącach  I — 9, II — 13, I I I — 1, IV — (i, V — 2, 
VI — 1, VII — 4, VIII — 4, IX — 4, X — 7, XI — 15, 
razem  66 upadłości, nie licząc m iesiąca  g ru d n ia , poza 
tem  spora ilość przedsięb iorstw  zna jdu je  się pod n a d ­
zorem sądow ym  i ilość ta  stale  w zrasta .

W celu popraw y p anu jących  w h an d lu  s to su n ­
ków sfery zain teresow ane do m ag ają  się obniżenia 
św iadczeń socjalnych, um ożliw ien ia hand low i korzy­
s tan ia  w p ro st z red y sk o n ta  w B anku  P o lsk im , udzie­
lenia ro ln ic tw u  k red y tu  długoterm inow ego, rew izji 
s taw ek  p o d atk u  obrotowego i ta ry f kolejow ych, obni­
żen ia stopy procentow ej i p rzed łużen ia  godzin o tw ar­
cia sklepów, nie m ów iąc już o knieczności stab ilizacji 
złotego.

Pom im o, iż w aru n k i, w  jak ich  przem ysł i handel 
na P om orzu  w r. 1925 się były rozw ijały , ja k  z powyż­
szego w ynika, ciężkie, tu te jsze  sfery gospodarcze były 
dalek ie od u p ad k u  duclia, a tężyzna ich  zna lazła  prze- 
dew szystkiem  w yraz w dużej ruch liw ości o rg an iza­
cyjnej, jak  tego dow odzą rozwój Tow. K upieckich, 
kongres kupięctw a, zjazd cechów pom. i w ystaw a 
w  G rudziądzu oraz w ystaw a prac uczniów  rzem ieśln i­
czych w W ąbrzeźnie.

(Ze sp raw ozdan ia  rocznego p. inż. Celichowskie- 
go, naczeln ika  W ydziału W ojew. Przem . i H andlu.)

P O C Z T Ó W K I
z widokami miast i letnisk

albumy, obrazy, katalogi iiustr. 
jakoteż wszelkie druki wchodzące 

w skład artystycznej 
reprodukcji

wykonują

Jedyne w Polsce 
Zakłady światłodrukowe

„AKROPOL"
K RAK Ó W , Lwowska 36

K ron ik a  T argów .
Skoncentrowanie pawilonów wystaw ow ych na 

Targach Poznańskich. Jedną  z najw iększych  niedo­
godności podczas Targów  P oznańsk ich  w la tach  u b ie ­
głych było rozrzucenie paw ilonów  w ystaw ow ych oraz 
konieczność um ieszczania eksponatów  w gm achach  
m ało odpow iadających  zadan iu , a co w ażniejsze, n ie ­
co odległych od głównego m iejsca, w k tó rem  koncen­
trow ało się i skup iało  całe życie liandlow o-gospodar- 
cze, zda ła  od m iasta , gdzie zaw ierano  główne bodaj 
tran sak c je . D yrekcja Targów  dążyła od sam ego po­
czątku  do' tego, aby  niedogodność tę u sunąć , aby sk u ­
pić w szystko w jed n ą  całość wokoło głów nej osi, jaką 
s ta ła  się w ieża górnośląska . O siągnięcie tego celu 
i za d an ia  nie było ła tw e chociażby ze w zględu na 
ogrom ne koszta, jak ie  w yw ołać m usia ło  p rzeprow a­
dzenie n a  szeroką skalę zakreślonych  p lanów  w y sta ­
w ien ia  zupełni© now ych hal j gm achów , w k tórychby 
m ożna było rozlokow ać cały kom pleks n ad sy łan y ch  
eksponatów . D oceniając jed n ak  znaczenie i donio­
słość T argów  n a  przyszłość, rozum iejąc ponadto , że 
T argi P oznańsk ie  n ab io rą  z czasem  znaczenia m iędzy­
narodow ego — poszła D yrekcja T argów  n a  rękę i P o ­
zn ań sk a  R ada M iejska przez zaakceptow anie w szyst­
kich n iem al przedłożonych jej planów  i jednoczesne 
w yasygnow anie odpow iednich funduszów  n a  przepro­
w adzenie ich.

Do dzieła zabrano  się z tym  zapałem , jak i cechuje 
w szystkie poczynania Targów , to też dziś już stajem y 
wobec dzieła dokonanego, dzieła im ponującego  
i św iadczącego o rozm achu, ja k i n ab ie ra ją  w dro­
bnych rozm iarach  zapoczątkow ane 6 la t tem u p ierw ­
sze Targi. Im ponujące są  zw łaszcza dw a ty lko co wy-
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ŚW IAT KOBIECY
Lwów, Księgarnia Polska

Nieograniczone możliwości sprzedaży

. . . gdyby Gutenberg 
„małą Reinhardtkę”
byl znał

kończone gm achy — gm acli, w  k tó rym  urzędu je  Dy­
re k c ja  T argów  z całym  sztabem  sw ych stałych  p raco ­
w ników  oraz gm ach, w k tó rym  um ieszczone będą 
w szystkie te okazy, k tó re  rozlokow yw ać było trzeba 
dotychczas w różnych innych  budynkach , w ystaw io­
nych poza terenem  targow ym .

S am o w ysław ienie w spom nianych  gm achów  — to 
nie w szystko jeszcze. T rzeba było pom yśleć o zniw e­
low an iu  całego tery  to r jum , o w ytknięciu  now ych 
dróg, o n a d a n iu  całości estetycznego i w abiącego w y­
g lądu , trzeba było pom yśleć o stw orzeniu  osobnego 
w ejśc ia  i dojazdu. P race  tej dziedziny są w łaśn ie 
ukończone i te raz  już p rzedstaw ia  się te ren  targow y 
zupełnie inaczej, aniżeli k ilk a  m iesięcy tem u.

Rozmieszczenie eksponatów. W tym  ro k u  zostały 
ostatecznie u sta lone nazw y poszczególnych h a l ta rg o ­
wych. I tak : H a la  G órnośląska — bez zm iany, d a ­
w niejszy  paw ilon  B an k u  Przem ysłow ców  — H ala  
P rzem ysłow a, paw ilon  B an k u  H andlow ego — H ala 
H andlow a i osta tn io  w ybudow ana h a la  betonow a — 
P ałac  Targow y, w reszcie H ala  M aszyn — paw ilon na  
praw o od W ieży G órnośląskiej.

E ksponaty  rozm ieszczone będą w  n astęp u jący  
sposób: W  hali m aszyn, dział m aszyn i drzew ny; 
w Llalacli Przem ysłow ej i H andlow ej: m eble i ręk o ­
dzielnictw o; w Wifi^y G órnośląsk iej: autom obile ,
lżejszy przem ysł m etalow y i e lek tro tech n ik a ; w  P a ­
łacu  Targow ym : dział w łókienniczy, p a p i e r n i ­
c z y ,  a r t y k u ł y  b i u r o w e ,  g a l a n t e r j a ,  za­
baw ki, szkło, porcelana, w^yroby precyzyjne i obuwie.

U d z i a ł  z a g r a n i c y  w T argach  pom im o obec­
nej reg lam en tac ji przywozu, je s t dość znaczny. Za­
g ran ica  w ystaw ia  bądź to przez sw oich reprezen tan-

wzorową małą linjarkę, oryginał 
REINHARDT (Forste & Tromm)

Linje drukowane:
I i n i o  l i n i n u i ^ n P 1 szy b k i zestaw , ża de n  p rzyrząd , w iel- L . i r i J '5  l l l l j u w a i l c .  ka o s z c z ę d n o ś ć  w m aterjale i na

r o b o c iź n ie ------------------------------------
Także w Pańskiej drukarni powinna być „Mała Reinhardtka"

G. E. REINHARDT ABT. FORSTE & TROMM 
LIPSK S .3  108 c.

Ofertą służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon  2555.

Drukarnia Mieszczańska T. A.
Poznań, ulica Murna 2, narożnik ulicy Nowej nr. 5

Telefon 39-18

Zaopatrzona w najnowsze czcionki, 
maszyny pospieszne oraz linotypy, 
przyjmuje zamówienia na czasopisma, 
dzieła, jako też prace akcydensowe

Wykonanie wykwintne i punktualne

1 4 4
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Przesławski
dawniej P. Wilcke 

ulica Wodna nr. 27 Poznań ulica Wodna nr. 27

Utrzymujemy stale na składzie
M a te r ja ły  in tro liga torsk ie :

T ekturę szarą introligatorską. 
Tekturę brązową, białą i słomkową 

do oprawy obrazów.
P a p ier  do pociągania książek: Marmu- 

rek, agat Gustaw, szagrynowy i inne. 
P ap ier  przedkładkowy: biały, kolo­

rowy i ozdobny.
K arton  na albumy.
K arton  o k ładkow y (kolorowy). 
P łó tn o  (kaliko) w wszystkich kolorach. 
S zy r ty n g  biały.
M oleskin .
S kórę  kozłową i safiany.
Z ło to  prawdziwe, orang, zwykłe i podw. 
F olję  złotą, aluminium i białą klejoną 

i nieklejoną.
Bolus. P roszek  do złocenia.
N ic i Gruschwitzkie do szycia ręcznego 

i maszynowego.
N ic i krajowe w pasmach i kłębkach. 
Szn u rek  i taśm ę do szycia. 
K a p ita łk ę  bawełnianą i jedwabną. 
E ty k ie ty  do ksiąg.
D ru t do szycia i t. p.

P rzy b o ry  in tro liga torsk ie:
K o stk i.
N oże zwykłe (Solingen)■
N oże do złota i oodcinania skóry. 
N oże tarczowe dla amatorózu. 
N o życzk i w 4 wielkościach.
N ożyce  do wcinania skorowidzów. 
C yrk le  z sprężyną I-a stal.
C yrk le  zwykłe do nastawiania. 
W ęgieln ice z stali.
M ło tk i introligatorskie.
W in kelak i powszechne.
A g a ty  do gładzenia brzegów. 
A p a ra ty  deseń, (wałki) do marmur.

brzegów i wałki rezerwowe.
S itk a  do nakrapiania brzegów. 
B lachy do roz.trzepywania wiązków. 
Ł ączn ik i do tek i albumów.
Igły-
P en d zle  do kleju i klajstru.
D rą żk i do map.
Z a w iesza d ła  do map i plakatów. 
K o c io łk i do kleju.
P rasy  ręczne.
L ady do szycia i t. p.

Szlifiernia noży dla przem ysłu papierniczego
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tów  w Polsce, bądź bezpośrednio. R eprezentow ane 
będą: A nglja, A u strja , B elgja, Czechy, D an ja , F ran c ja , 
S tany  Zjednoczone, H olandja, N iem cy, R um unja , 
S zw ajcarja , Szw ecja i W ęgry. N ajliczniej tego ro k u  
rep rezen to w an a  jest n a  T argach  A u strja , k tó ra  za j­
m uje  aż 30 m iejsc. Niem cy z pow odu w ojny  celnej 
tego ro k u  m niej się za in teresow ały  T argam i i liczne­
go u d z ia łu  nie b iorą, a  firm y w ystaw ia jące  w  90 p ro ­
centach s tan o w ią  reprezen tacje  w Polsce. B ardzo 
w ielkie za in teresow anie  okazała  także Czechosłow a­
cja, k tó ra  zarezerw ow ała sobie k ilk an aśc ie  m iejsc.

Z państw , k tó rych  n ie podaliśm y  w  powyższym  
spisie, a  k tó re  b io rą  u d zia ł w  T argu , w ym ienić jesz­
cze należy Grecję i Jugosław ję. Oba te p ań s tw a  będą 
reprezen tow ane bardzo pokaźnie.

O t w a r c i e  T a r g u  n a s tąp i d n ia  2 m a ja  o go­
dzinie 9 m in. 30, w  D om u A dm in istracy jnym , w sali 
d la przyjęć.

W  w y n ik u  pobytu  p. p rezyden ta  R atajsk iego  
w W arszaw ie, u sta lono , że n a  otw arcie T argu  przy­
jeżdża p rem je r Skrzyński.

P an  P rezyden t W ojciechow ski odm ów ił zaprosze­
n ia  i n a  o tw arciu  nie będzie. Zapow iedział jednak , 
że spędzi w  P o zn an iu  dzień sw ojego P a tro n a , to jest 
8 m aja , a  zatem  n a  T arg  rów nież zaw ita .

Propaganda eksportu przez Targ Poznański. 
W  dalszym  w y n ik u  p racy  D ziału Z agranicznego T a r­
gu  Poznańskiego , należy  zanotow ać coraz to w iększe 
za in teresow anie  się P ersji, T urcji, T un isu , p ro d u k c ją  
polską. Im porterzy  w powyższych k ra ja ch  bardzo 
żywo się in te re su ją  im portem  tow arów  z P o lsk i, po­
n iew aż przez k o n ta k t n aw iązan y  z działem  Z ag ran i­
cznym  T argu  Poznańskiego  się przekonali, że p ro ­
d u k c ja  po lska n a  ry n k u  tam tejszym  w ytrzym uje  k o n ­
kurencję, ta k  pod w zględem  jakości, ja k  rów nież 
i ceny.

W  F in la n d ji o tw iera  się, ja k  nam  donosi pow ażna 
f irm a  im portow a w H elsingforsie , pow ażny ry n ek  dla 
eksp o rtu  polskiego, spec ja ln ie  d la  naszego przem ysłu  
chem icznego, m ebli giętych, oraz p r z y b o r ó w  p i ­
ś m i e n n y c h .  B liższych inform acyj u dzie la  D yre­
k c ja  T argu  Poznańskiego.

P rzeprow adzona przez T arg  P o znańsk i p rap ag an - 
d a  p ro d u k c ji polskiej n a  teren ie  W łoch zna lazła  peł­
ne uznan ie  i zrozum ienie u  p rzedstaw icieli w łoskiego 
przem ysłu  i han d lu . Jak  n as  in fo rm ują , znaczny 
i ciężki kryzys finansow y. ja k i  obecnie1 przeżyw ają 
W łochy, nie dopuszcza narazi e do praktycznego zrea­
lizow ania korzystnego d la  n as ek sp o rtu  do tego k ra ju . 
Były M in iste r gospodark i narodow ej w e W łoszech, 
S en ato r H ava, ośw iadczył, że w najbliższej przyszłości

Ś W IA T  K O B IE C Y
Lwów, Księgarnia Polska 

Piękne ilustracje, zajmująca treść

uczynią w łoskie sfery gospodarcze w szystko, co tylko 
będą m ogły, ażeby w zajem ne s to su n k i gospodarcze 
ożywić i rozszerzyć. Poszczególne in sty tu c je  h an d lo ­
we zapow iedziały przy jazd  sw ych p rzedstaw icieli na  
tegoroczny T arg  P o zn ań sk i i w yraziły  nadzieję, że od­
nośne sfery polskie liczniejszy w przyszłości w ezm ą 
udział w T argach  w łoskich.

Wycieczki i zjazdy podczas Targu Poznańskiego.
Obecna sy tu ac ja  gospodarcza, ja k  n iem niej p ra k ty ­
czne i efektow ne w ynik i działa lności propagandow ej 
T argu  P oznańskiego  spow odow ały szerokie .sfery n a ­
szego życia gospodarczego do w zięcia czynnego ud zia­
łu  w tegorocznym  T argu , w yznaczając te rm in  odby­
w ającego się T argu , t. j. czas od 2—9 m a ja  b. r., jako  
te rm in  zjazdu  i obrad. I tak  R ada Z w iązku  Tow a­
rzystw  K upieckich, jak  rów nież Zw iązek Drogerzy- 
stów  Polsk ich , odbędą swe zjazdy w powyższym  te r ­
m in ie w P oznan iu . S tow arzyszenia Kupców P olsk ich  
w sw ych poszczególnych oddziałach  w całej Polsce 
u rządza  zbiorowe w ycieczki sw ych członków n a  tego­
roczny Targ.

W y k w ito w a n o  n a iw n o ść .
W  „Rzeczypospolitej" czytam y:
Co ortzym ai p o lsk i p rzem ysł od N iem iec za w y­

w iezione pod oku p ac ją  zapasy, z a  zniszczone m aszy­
ny, zdew astow ane w a rs z ta ty ?

W  m yśl postanow ień  t ra k ta tu  w ersalsk iego  po­
szkodow ane p rzedsięb io rstw a zgłosiły sw e p re tensje  
z ty tu łu  zabranego przez N iem ców  m ien ia  do T rybu­
n a łu  m ieszanego  p o lsk o -n iem ieck ieg o . A toli T rybu­
nał orzekł, że te  sp raw y  nie należą  do jego kom pe­
tencji. N iem cy, k w estjo n u jąc  kom petencje T ry b u n a­
łu, tw ierdzili, że, w m yśl a rt. 297 p. e. t r a k ta tu  w e rsa l­
skiego, T rybunał m oże przyznać odszkodow anie ty lko  
za s tra ty  poniesione przez  obyw ateli m o carstw  sp rzy ­
mierzonych. i stow arzyszonych na te ry to rju m  niem ie- 
cklem  w  gramicachz 1 s ie rp n ia  1914 r. T rybuna ł li­
znął tezę n iem iecką.

Atoli wręcz przeciw ne stanow isko  w analogicznej 
spraw ie za ją ł T ry b u n a ł m ieszany francusko  - niem ie-

Maszyny płaskie 
do bronzowania

50 -1 0 0  cm szerokie  
50 cm maszyna kosztuje 1 795 RM.

Laco Maschinenfabrik
Paul Tschentscher — Leipzig-Lindenau.Model K L
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cki, k tó ry  uznał się za k o m p eten tn y  i przyznał od­
szkodow anie obyw atelom  fran cu sk im  za s tra ty  po­
n iesione podczas okupacji n iem ieckiej. W sku tek  te­
go p rzedsięb io rstw a fran cu sk ie  w Polsce o trzym ały 
odszkodow anie. T rybunał wychodzi bowiem  z s łu ­
sznego założenia, że w praw dzie m ienie zabrano  oby­
watelowi n a  te ry  tor ju m  okupow anem  przez Niem ców, 
lecz zostało ono przeniesione na te ry to rju m  Rzeszy 
i tam  zużytkow ane.

Dlaczego T rybunał p o lsk o -n iem ieck i orzekł in a ­
czej, dlaczego Rząd polski nie po trafił obronić swego 
stanow iska  A trzeb a  dodać, że chodzi tu  o znaczną 
kw otę, około 30 m iljonów  dolarów .

Nie u leg a  w ątpliw ości, że to orzeczenie T ry b u n a łu  
stoi w  zw iązku z ca łoksz tałtem  naszej kauczukow ej 
polityki wobec Niem iec. N asza ta k ty k a  s tw arza  sy­
tu ac je  w ręcz p arad o k sa ln e : Niem cy podczas ok u p a­
cji ogołocili Po lskę z surowców, gotow ych tow arów  
oraz środków  p ro d u k c ji; przem ysł po lsk i n ie może 
otrzym ać słusznych  odszkodow ań z tego ty tu łu , n a to ­
m iast Niem cy zg łaszają  swe p re tensje  pod adresem  
Polski. Nie P o lska więc została pokrzyw dzoną, lecz 
N iem cy! Rząd, zam iast za jąć zdecydow ane s tan o w i­
sko, rezygnu je z odszkodow ań należnych  przem ysłow i 
po lsk iem u i rozpoczyna ro k o w an ia  z N iem cam i na  
tem a t ich p re tensji.

Tego rodzaju  ta k ty k a  n ie  prow adzi do celu, może 
n a to m ias t n a raz ić  nas n a  pow ażne s tra ty . Chęć po­
zy sk an ia  w ten  sposób Niem ców, k tó rzy  jaw n ie  kw e- 
s tjo n u ją  nasze g ran ice, jest m rzonką, zaś w oczach 
N iem ców je s t św iadectw em  słabości Polsk i. Nie m o­
żna dążyć do osiągnięcia n ieziszczalnych celów ko­
sztem  najżyw otn ie jszych  in teresów  gospodarstw a k ra ­
jowego i to w chw ili, k ied y  przeżyw a ono kryzys. O-

siągam y przez delikatność  i b ezu stan n ą  ustępliw ość 
ty lko  to, że N iem cy w ystępu ją  z żąd an iam i coraz 
zuchwalszem u; czyż nam  ta k  straszn ie  zależy na tem , 
aby w ziąć rek o rd  naiw ności politycznej ? Dra.

N ota tk i
Pośrednictwo w naw iązyw aniu stosunków han­

dlowych z zagranicą. Izba Przem ysłow o-H andlow a 
w P o zn an iu  zw raca uw agę zain teresow anym , że jak  
dotychczas, ta k  i nada l chętn ie podejm uje się pośre­
dn ic tw a w n aw iązyw an iu  stosunków  handlow ych 
z zagranicą . F irm y, pragnące eksportow ać swoje to­
w ary, zechcą zgłosić do izby Przem ysłow o-H andlow ej 
nazw ę, g a tu n ek  tow aru , cenę i w a ru n k i sprzedaży 
oraz próbki, w zory lub katalog i. Podobnie z u słu g  
Izby korzystać m ogą firm y pragnące im portow ać z za­
g ran icy  oraz poszukujące przedstaw icielstw . Za czyn­
ności swe w tej dziedzinie Izba P rzem ysłow o-H andlo­
w a żadnych op ła t nie pobiera, jedyn ie żąda zw rotu  
owent. poniesionych w ydatków  na po rto rja , depe­
sze i t. p

Kum unikać ja lotnicza z zagranicą.
Z d n iem  1 kw ietn ia  b. r. wznow iono pocztow ą ko­

m u n ikację  lo tn iczą na  p rzestrzen i W arszaw a — P ra ­
ga — W iedeń — B udapeszt — B elgrad  — B ukareszt 
— K onstantynopol.

Sam oloty m iędzynarodow ego tow arzystw a żeglu­
gi pow ietrznej odchodzą z W arszaw y codziennie z w y­
ją tk iem  n iedziel o godz, 11 m. 30 przed  południem .

U rząd W arszaw a 1 od p raw ia  odsyłki lotnicze do 
P rag i, W iedn ia , B udapesztu , B elgradu , B ukaresztu , 
K onstan tynopola, A ngory oraz urzędów  pocztowych 
w P alesty n ie .

W. FERTYKOWSKI
WARSZTATY REPARACYJNE 
DLA MASZYN DRUKARSKICH

FABRYKA CZĘŚCI i P R Z Y B O R Ó W  
DLA PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO

BIURO:

UL. MASZTALARSKA 8a
TEL. 15-59

POZNAŃ WARSZTATY:
UL. URBANOWSKA 24

TEL. 15-59
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Odsyłki do A n g o r y  oraz do P alesty n y  przewozi się 
do K onstan tynopola sam olo tam i, zaś z K onstan tyno­
po la  do m iejsc p rzeznaczen ia zw ykłą d ro g ą  pocztową.

Oprócz tych  odsyłek sporządza U rząd  W arszaw a 1 
także  odsyłki do P ary ża , k tóre przew ozi sam olo tam i 
do P rag i, a z P ra g i do P ary ża , aż do czasu u ru ch o ­
m ien ia  bezpośredniej k o m u n ik ac ji lotniczej P rag a  - -  
P ary ż  drogą kolejow ą.

O płata przesyłek lotniczych sk ład a  się z op ła ty  
pocztowej, z op łaty  dodatkow ej, wynoczącej 20 g r od 
każdej przesyłki listow ej, a  od czasopisma. 5 gr, wzgl. 
10 g r i z op łaty  za przeiwóz lotniczy, rów nającej się 
zw ykłej opłacie pocztow ej.

O płatę pocztow ą i dodatkow ą uiszcza się zw ykłe- 
m i znaczkam i pocztowemu, zaś opłatę za  przewóz lo­
tn iczy  osobnemu znaczkam i lo tn i czerni, k tóre m ożna 
n aby  ć w  każdym  w iększym  urzędzie pocztowym.

P rzy k ład y : lis t poi. do A ustrji, Czechosłowacji,
W ęgier i R um u n ji do w ag i 20 gr k o sz tu je  98 g r (24 4 -  

30 +  24 +  20), a m ianow icie 74 g r w zw ykłych zna­
czkach pocztowych, i 24 g r w  znaczkach, lotniczych, 
taJkiż lis t do  T urcji, P alestyny , F ran c ji i t. d. 1 zł 10 gr 
(30 +  30 +  30 +  20), a m ianow icie 80 g r w zw ykłych 
znaczkach  pocztow ych i 30 gir w  znaczkach lo tn i­
czych. (PAT.)

Przywóz papieru i  wyrobów z papieru do Polski.
W  ciągu  pierwszego k w a rta łu  rb., w edług  tym czaso­
w ych d an y ch  sta tystycznych  Głównego Urzędu S ta ­
tystyczny. przy wieziono p ap ie ru  i w yrobów  z pap ieru  
(ogółem  ,gr XXIII) za 3.179.000 zł w  ilości 5.034 tonn. 
W  ty m  sam ym  czasie 1926 r. przyw ieziono za. 7.347.000 
zł w  ilości 12.630 tonn .

P rzyw óz w pierw szym  k w arta le  rb., w porów na­
n iu  z. p ierw szym  kw iartałem  19-25 r., zm niejszył się 
o  przeszło połowę — dzięk i w prow adzonym  cłom.

Przywóz poszczególnych artykułów1 sk ładających  
się n a  w ym ien ioną g ru p ę  (XXIII) przed stawia, się n a ­
stępująco:

ro k  1926 ro k  1925
S zm a t i m a k u la tu ry  za. 529.000 zł 259.000
Celulozy za 92.000 zł 260.000
P ap ie ru  tek tu ry  i w yrobów
z pap ieru  i te k tu ry  za 2.524.000 zł 6.724.000

W ywóz papieru i  wyrobów z papieru (ogółem g r
XXIII) w  pierw szym  k w arta le  br, w ynosił 4 808 tonn  
w artości 1 735 000 zł. W  odpow iednim  czasie 1925 r. 
w yw ieźliśm y za 3 196 000 zł, w  ilości 8 511 tonn. W i­
dzim y, że Wywóz zm ala ł o blisko połowę, głów nie 
celulozy, p ap ie ru  i tek tu ry . Poszczególne pozycje w y­
wozowe g ru p y  XXIII są n astępu jące :

ro k  1926 ro k  1925
Szm aty  i m a k u la tu ra  248 000 zł 162 000 zł
Celuloza 914 000 zł 1 969 000 zł
P ap ier, tek tu ra  i w yroby 573 000 zł 1 065 000 zł

Przywóz książek, pism  i  obrazów w pierw szym  
k w arta le  br. w ynosił 310 to n n  w artości 1 885 000 zł, 
w y w ó z  n a to m ias t 110 tonn  w artości 716 000 zł. W  
tym  sam y m  okresie (styczeń—m arzec) 1925 r. ilość 
przyw iezionych książek, p ism  i obrazów  w ynosiła 
563 tonny  ogólnej w artości 4 577 000 zł; ilość w yw ie­
zionych w ynosiła  98 tonn  w artości 947 000 zł.

Przywóz maszyn, do pisania. W  m iesiącu  m arcu  
br. przyw ieziono do P o lsk i m aszyn do p isan ia  za 31 
tysięcy zł w  ilości 1 tonny.

Ogółem w pierw szym  k w a rta le  br. przyw ieziono 
za 185 000 zł W ilości 9 tonn.

Ś W IA T  K O B IE C Y
Lwów, Księgarnia Polska

Przyjaciel stu tysięcy pań polskich

W  pierw szym  k w arta le  1925 r. przyw ieziono m a­
szyn do p isan ia  za 1 373 000 zł w ilości 75 tonn.

Przywóz m aszyn do liczenia. W  ciągu m iesiąca 
m arca  br. przyw ieziono do P o lsk i m aszyn do liczenia 
za 75 000 zł w! ilości 1 tonny. — W  ciągu pierw szego 
k w a rta łu  br. przyw ieziono w spom nianych  m aszyn  za 
185 000 w ilości 9 tonn.

W  odpow iednim  okresie 1925 ro k u  w artość przy­
w iezionych m aszyn do liczenia w ynosiła  438 000 zł 
(10 tonn).

Przywóz przyborów piśm iennych i  przyrządów  
rysunkowych do Polski. W  pierw szym  k w arta le  br. 
przyw ieziono przyborów  p iśm iennych  i przyrządów  
rysunkow ych  za 186 000 zł w ilości 15 tonn.

W  tym sam ym  czasie 1925 ro k u  przyw ieziono za 
1 049 000 zł w ilości 103 tonn.

W ywóz papierówki z Polski. W edług tym czaso­
w ych danych  Głównego U rzędu S tatystycznego, w y­
wieziono z P o lsk i w ciągu pierw szego k w a rta łu  br. 
pap ierów ki w  ilości 189 096 to n n  ogólnej w artości 
6 843 000 zl.

W  pierw szym  k w arta le  1925 ro k u  wywieziono 
pap ierów ki w ilości 70 868 tonn  w artości 2 358 000 zł.

Cena papierówki. U rzędow a C eduła G iełdy Drze­
wnej w Bydgoszczy z d n ia  22 k w ie tn ia  1926 ro k u  no­
tow ała  za 1 m :! papierów kę św ierkow ą okorow aną, 
średn. 10/25 cm 32,20 zł (sprzedaż) franco w agon g ra ­
n ica  polsko-niem iecka.

Raty podatku majątkowego. Zgodnie z zarządze­
n iam i M in iste rstw a S k arb u  p łatną była, dotychczas 
jedynie jedna, czw arta  część różnicy pom iędzy p ła t­
nemu trzem a definityw nem u ra ta m i (od p łatn ików  od 
5 stopn ia  wfewyż w I g rup ie  kontyngentow ej 60 proc. 
tych ra t) , a w p ła tam i uskutecznionem u w form ie za­
liczek i prowizorycznych ra t  p o d a tk u  m ajątkow ego.

Obecnie, zanim  zm ian a  poboru podatku  m a ją t­
kowego nie zostanie rozstrzygnięte w drodze u staw o ­
daw czej. w yznacza M inisterstw o S k arb u  te rm in y  
p łatności pozostałej części w spom nianej różn icy  i 
rozk łada ją  na  dw ie równe' ra ty , p ła tne: 1-sza do
k o ń ca  m a ja  1926 r., 2-ga do końca paźd ziern ik a  1926 r.

Zarazem  M inisterstw o S k arb u  k o m u n ik u je , że 
pobór powyższych ra t  od p łatn ików  do 5-go stopnia 
wzwyż, k tó ry ch  m a ją tek  zaliczono do 1 i 3-ej g rupy  
kontyngentow ej, został ograniczony n araz ić  do w y­
sokości definityw nego w ym iaru  p o datku  m ają tk o w e­
go bez zwyżki kontyngentow ej (przędz. 2 kol. 1 i 3 n a ­
kazu  płatn iczego w zór nr. 25 wzgl. kol. 3 nakazu  
p łatn iczego  w zór nr. 26).

Dla, w łaścicieli domów, podlegających  ochronie 
lokatorów , u trzy m u je  się w m ocy wyznaczone po­
przednio  te rm in y  p łatności w spom nianej różnicy, a 
m ianow icie: 1-sza ra ta  do d n ia  15 lutego, 1926 r., 2-ga 
r a ta  do dn ia  15 m aja  1926 r., 3-cia rata. do d n ia  15 
sierpn ia 1926 r., 4-ta ra ta  do d n ia  15 lis to p ad a  1926 r.

Projekt ochrony celnej w Japonji. W  ślad za 
szeregiem  państw  europejsk ich  róiwnież Jap o n ia  
w prow adzać zaczyna stopniow o ochronę celną. Rząd
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jap o ń sk i złożył już w parlam encie  w niosek o zm ianę 
-taryf celnych n a  szereg -artykułów'. Z m ierza to stop­
niowo' do1 podn iesien ia  w ytw órczości w łasnej w róż­
ny ch  k ra ja ch  oraz pow iększenia zbytu  p rodukcji 
krajow ej' n a  ry n k a ch  w ew nętrznych. U ła tw ien ia  
czynione są, ja k  i  w szędzie do niezlbędńiych p rzem y­
słow i surowcóiw or:az m aszyn  i a rty k u łó w  n ieprodu- 
kw anych w k ra ju .

Handel Polski z Czechosłowacją. Polsko-czeski 
obró t tow arow y  p rzedstaw iał się w r. 1925. w edług 
-dat czeskiego u rzęd u  statystycznego!, jak  następu je : 
w artość ek sp o rtu  do P o lsk i w ynosiła  96.786 tysięcy 
fran k ó w  złotych, czyli 3.44 proc. całego eksportu , zalś 
W artość Im portu  z P o lsk i w ynosiła  182.093 tysięcy  
fr. zł czyli 7,04 proc. ogólnego im portu . P asy w u m  b i­
lan su  handlow ego w s to su n k u  do P o lsk i w ynosiło 
zatem, 85.307 tysięcy  franków  zł.

W  porów naniu  z; 1924 r. eksport do P o lsk i wzrósł 
o 13.932 tys. fr. zł, czyli o 20 proc., im p o rt z P o lsk i po­
w iększył się o- 76.481 tys-. fr. zł, czyli o 72 pro-c. P rzy ­
czyna, znaocznego- w zrostu  im portu  z P o lsk i leżała w 
polsk ich  s to su n k ach  eksportow ych, w yn ikających  z 
k o n flik tu  celnego z, Niem cam i, -oraz w sad k u  złotego. 
W obec ograniczeń -eksortowych do N iem iec eksport 
polski k ie ro w ał się do C zechosłow acji w znacznie 
w iększym  stopn iu , jak  w  la tach  poprzednich.

-Zupełnie od m ien n ą  tendencją, w ykazyw ał rozwój 
czeskoKłowackiego eksp o rtu  do Polski. W ywóz ten 
w z ra s ta  stopniow o, przyb iera jąc  najw iększe  ro zm ia­
ry  po  w ejściu  w życie przez Polskę reg lam en tac ji 
przywozowej1 gw ałtow nie się zm niejsza.

Z poszczególnych g ru p  tow arow ych przy ek sp o r­
cie do P o lsk i bardzo  pow ażna pozycję za jm u ją  p a ­
p ier i w yroby z papieru .

Targi i w ystaw y zagraniczne. M iędzynarodow y 
T arg  w P ary żu  odbędzie się od 8 'do 24 m a ja  b. r.

Odłożenie Targów w Salonikach. T argi w Salo­
n ikach , k tó re  m ia ły  odbyć się  w czasie od 15 do 31 
m a ja  b. r. zostały odłożone do  d n ia  1 w rześn ia  b. r.

Międzynarodowa w ystaw a eksportowa w  Gdań­
sku  -odbędzie się w czasie od 24 k w ie tn ia  do 2 m a ja  
b. r. Z w iedźającym  w ystaw ę M inisterstw o Kolei p rzy­
znało -zniżki taryfow e w w ysokości H części ceny 
no rm alne j.

Nowe cła ochronne w  Anglji. W  A nglji n a  sk u ­
tek  badali odpow iednich kom isyj coraz w ięcej roz­
szerzony je s t spies tow arów  im portow anych , na  k tó ­
re zosta ją  podwyższone cło. Obecnie przyszła  kolej 
n a  p ap ier do pakow an ia , którego przywóz zw iększył 
się w m arcu  br. o 75 000 centn. w  s to su n k u  do roku

ubiegłego i w yniósł 475 860 centnarów . Rząd p o sta ­
now ił zaproponow ać p arlam en to w i cło w ynoszące 16 
i pół proc. w artości. Pod p ap ie r do p ak o w an ia  pod­
ciągnięto 10 pokrew nych  rodzai pap ieru . T ym cza­
sem  przedstaw iciele  14 działów  angielskiego przem y­
słu  zapro testow ali przeciw ko tej podwyżce. Obecnie 
są podług ośw iadczenia p rezyden ta  u rzędu  h an d lo ­
wego w opracow aniu  siedem  ceł ochronnych.

„Sowpoltorg“ nawiązuje stosunki handlowe z Pol­
ską. P rzedstaw icie l „Naszego P rzeg lądu" w rozm o­
wie z prezesem  „Sow poltorgu" p. Czernowem , b aw ią­
cym  obecnie w Polsce, dow iedział się, że „Sowpoi- 
torg" o trzym ał praw o wwOzu tow arów  z P o lsk i do 
Rosji za pół m iljo n a  rub li, k tó re to tow ary  obecnie są 
zakupyw ane, a m ianow icie: m aszyny, w yroby m e ta ­
lowe, p a rafin a , m a te r ja ły  pisem ne, p ap ie r itd. Sto­
su n k i hand low e m iędzy obu k ra ja m i zależne są je­
dn ak  w w ielk im  stopn iu  od cen rynkow ych  i k red y ­
tów  jak ich  ry n ek  polsk i udzieli.

Angażowanie sił zagranicznych. Izba przem ysło­
w o-handlow a w P o zn an iu  zw raca uw agę przedsię­
biorstw om  przem ysłow ym  i hand low ym  n a  koniecz­
ność ogran iczen ia  do w ypadków  rzeczyw iście niezbę­
dnie koniecznych angażow ania, u  "siebie sił cudzo­
ziem skich, aby nie pogarszać sy tu ac ji n a  k ra jow ym  
ry n k u  pracy.

Przedstaw icielstw a handlowe. F irm a  szw ajcar­
sk a  z L ozanny odda p rzedstaw icie lstw o  n a  w a ru n k ach  
kom isow ych n a  sprzedaż w Polsce k a rto tek  buchal- 
te ry jnych . Odda zastępstw o  ty lk o  pow ażnej firm ie 
polskiej.

Po w szelkie bliższe in form acje p rosim y zw racać 
się do M iejskiego U rzędu T argu  P oznańskiego  w Po­
znaniu .

Papier gazetowy ro tacy jn y  podrożał od 1 m aja  do 
63 g r  za kilo  loko fabryka.

R ozm aito ści
Samoloty do przewożenia dzienników. Na lo tn i­

sk u  Tem pelltof pod B erlinem  odbyło się przed1 k ilk u  
d n iam i pośw ięcenie 3 sam olotów , s tanow iących  w ła­
sność firimy: w ydaw niczej Ulsteina;, k tó re  p rzezn a ­
czono d'o w y sy łan ia  p ism  codziennych. Jest to  p ierw ­
szy w ypadek  zastosoiw ania aeroplanów  do przesy łk i 
gazet i oddania je  na, u s łu g i p rasie . Przew ożenie 
dzienników  przy pom ocy sam olotu  stanow i n ie lad a  
śro d ek  konkjureucyjny  d la  poszczególnych w ydaw ­
nictw , k tó re  chociażby naw et w ysyłały  swoje n ak ład y  
pociągam i pospieszie-nmi, to  je d n a k  gazety, dostarcza­
ne- przez sam oloty  zn a jd ą  się o- w iele wcześniej w rę ­
kach  czytelników .

MASĘ WALCOWA
NORMALNĄ I DODATKOWĄ POLECA

H U R T O W N I A  D R U K A R S K A
POZNAŃ, STARY RYNEK NR. 4. t e l e f o n  2555P. K. O. 203 627



TOWARZYSTWO ZAKUPÓW
dla

P R Z E M Y S K I  O R f l f l C Z l i m
Spółka Akcyjna

W ARSZAW A, KRÓLEW SKA 10.

adres telegr. □ □□ □ □ □ □ □  Telefony
„ZAKUPG RAF“ 87-67, 16-66

P O L E C A :

p a p ie ry ,  fa rb y  d r u k a r s k ie  
i o ffsetow e, płyty c y n k o ­

w e  do klisz, filce, bronz, 
ceraty, papiery p rze ­

d ru ko w e  do s u c h e ­
g o  i m o k r e g o  

przedruku i na  
o f f s e t ,

o raz  w sze lk ie  m aterja ły  p o m o c n ic ze  dla 
przem ysłu  graficznego.

OFERTY WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE.
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A eroplany, zakup ione przez wydawnictwo! UI- 
s te in a  s ą  specja ln ie  zbudow ane' d b  przew ożenia pism . 
Każdy a  sam olotów  może! zabrać ze sobą 10 cłoi 12 p a ­
czek gazet, w ażących po' 50 kg., k tó re  spuszcza się 
na m ie jsce  przezinacizenia, zupełnie nie lądu jąc . P acz­
ki te  przym ocow ane są  w  kadłubie: samolotu: w 1 ten  
sposób, że w  chw ili n ac iśn ięc ia  sprężyny odpow ied­
niego' m echan izm u, gazety  w y p ad a ją  na ziem ię. W  ten  
sposób może: przedsiębiorsitwo' do-starczyć najśw ieższe 
dz ienn ik i 12 m iasto m  praw ie w  tej sam ej porze, k ie ­
dy u k a z u ją  się one w stolicy. U n ika jąc  ląd o w an ia  za­
oszczędza; przy każdym  locie sam olo t mmiejwięcej 
około1 2 godzin czasu.

W artość starych znaczków1 pocztowych. W  tych 
dn iach  sprzedano1 w Londynie z p rze ta rg u  piubliczne- 
.goi n iezw ykły  zbiór m arek .

M arki te zeb rał pom iędzy 1859, a: 1864 r. pew ien 
m łodzieniec, sk u p u jąc  w ang ielsk ich  i zagran icznych  
M urach  pocztow ych zw ykłe, obiegowe m ark i poczto­
we eałeini a rk u szam i. N iew iadom o naw et, ja k i cel 
m ia ła  t a  kolekcja,, n igdy  bow iem  n ik o m u  jej nie, po­
kazy Wał i zapew nie z biegiem  la t  sam  zapom nia ł o 
n iej. bo dop iero  te raz , po1 sześćdziesięciu czterech la ­
tach, znaleziono ją  w  szufladzie b iu rk a , k tó re  było 
niegdyś jego, w łasnością .

Z naleziony ta k  n iespodzian ie ten  zb ió r n iezw y­
k ły  sk ład a ł się ze, 118 a rk u szy  lu b  ich  części, k tórych  
n o m in a ln a  w artość  w ynosiła  n iesp ełn a  30 ft. szterl. 
Po sześćdziesięciu jed n ak  la tach  arkusze, t,e n ab ra ły  
tak ie j w artości, że sprzedano1 je, za siedm, ty sięcy  ft. 
szteirlingów !

N ajw yższą cenę osiągnął a rk u sz  kom pletny  z, 240 
różowo: czerwone,mi dw u i pół centow em i m ark am i 
Kolumbjii R ry ty j sklej. Za, ten, zapłacono1 750 funt. 
szteirlingów. Za, a rk u sz  złożony ze 120 m arek  półce,n- 
tow ych w yspy  Ceylon z 1858 r., zapłacono1 650 funt. 
sizterl., a za pół a rk u sza  (5iO sztuk) p iętnasto  cento­
w ych m arek  n id erlan d zk ich  z, 1852 ,r. zap łacił pew ien 
kup iec  ho lendersk i 450 funt. szterl. T ak ą  sam ą  su ­
m ę zap łacił s ir  H ild eb ran d -H arm sw o rth  ,zia n iem al 
zupełny  (229 sztuk) a rk u sz  m arek  po jed n y m  cencie 
Ouemslandii, a  za 92 sz tuk i tej sam ej m a rk i zapłacił 
T. A llen 185 funt. W reszcie 106 sz tuk  dwuipemsowych 
m arek  Queen,silan,du przeszło, na  w łasność tego sam e­
go zbieracza za 325 fun t, szterl.

N o w e W yd aw n ictw a

„Przegląd Inteudencki“ kwartalnik, wychodzić 
zaczął w1 Warszawie1, — nakładem Koła Absolwentów

Ś W IA T  K O B IE C Y
Lwów, Księgarnia Polska 

Bezkonkurencyjny, dobrze rabatowany artykuł

W yższej Szkoły In ten d a n tu ry ; czcionkam i D ruk. M.
S. W ojsk. Redak. 1 Adrn.: W arszawa,. K oszykow a 79.

„P rzegląd  In ten d en ck i w ychodzi z in icjatyw y 
Koła, A bsolw entów  W yższej Szkoły In ten d e n tu ry  w 
W arszaw ie i jest. pośw ięcony zagadnien iom  ad m in i­
stracy jnym , ekonom icznym  i technicznym , zw iąza­
nym  z d zia ła lnośc ią  służby  in ten d en tu ry  w czasie po­
k o ju  i w ojny.

T om  1-szy (stycz.-m arzec 26 r.) zawiera, a r ty k u ł 
od R edakcji: D. W ro n a  •— P rzebudow a u s tro ju  ro ln e ­
go a obronność p ań stw a; P łk . Eile >— L iw erancl; H.  
Styipułkow ski — Z aopa tryw an ie  w żywność armiji w 
polu  w la tach  1918—1920; R. P ikusa , — Z,aga,dnienie 
w yżyw ienia w N iem czech podczas w ojny św iatow ej; 
Wł. W róblew ski — O rganizacja, i  działalność in te n ­
d en tu ry  ;na. obszarze etatow ym . M. C hechliński — 
N a przełom ie d o k try n y  ad m in is trac ji; działy: K ro­
n ik a  zagran iczna; P rzep isy  i rozporządzenia, Z b ie­
żących zagadnień , w k tó ry ch  m iędzy in. por. J. Oga- 
re k  za jm u je  się no rm alizac ją  p ap ie ru  z p u n k tu  w i­
dzenia u rzęd n ik a  w ojsk., k tó ry  żyje, obecnie pod h a ­
słem  oszczędności, zna jdu j ącem  swój w yraz w ty s ią ­
cach pro jek tów  i zam ierzeń m ający ch  uzdrow ić sko­
ła tan y  S karb  P ań stw a , a  k tó re  to: hasło  w inno się 
p rzejaw iać n ie  w red u k o w an iu  koniecznych potrzeb 
życiowych, lecz w ich celów,eon i ekonoimicznem za­
spokojeniu, choćby drobnych lecz często, p o w tarza ją­
cych się potrzeb dających  w sum ie oszczędności po­
ważne.

W ychodząc z tego założenia, au to r rozpatruj©  go­
spodarkę w  ad m in is trac jach  w ojskow ych, w k tó rych  
p an u je  zupełna, dowolność w  doborze, jakości i fo r­
m a tu  p ap ieru  i dochodzi do w niosku, że tylko jak n a j-  
rychle jsze uregu low anie tej k w e tsji przez w prow a­
dzenie przepisów  o n o rm alizacji g a tu n k ó w  i fo rm a­
tów pap ieru  d la a rm ji p rzyniesie rzeczyw iste a nie 
pseudo oszczędności. Ry w skazać jak  kw est ja  ta  m o­
że być u reg u lo w an ą  p rzy tacza  wzorowe rozw iązanie 
jej w Niem czech.

CLENIE / MAGAZYNOWANIE / INKASO / TRANSPORT MEBLI / ASEKURACJA
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Rocznik VII. PRZEGLĄD GRAFICZNY 1 PAPIERNICZY Strona 168.

Spis firm
ogłaszających się (poza Alfab. spisem źr. zak.) w niniejszym numerze.

Zakłady graficzne i introligatorskie. str.

Anczyc W. L. i S-ka K r a k ó w ....................................................  145
Akropol, Kraków ( ś w i a d l o d r u k i ) ...........................................  160
Drukarnia Gdańska T. A. G d a ń s k ...........................................  160
Drukarnia Handlu i Przemyślu T. A P o z n a ń .................  157
Drukarnia Narodowa T. A. B y d g o s z c z ................................... 151
Drukarnia M ieszczańska T. A. P o z n a ń ..............................  161
Drukarnia Polska T. A. Poznań   . . .  149
Drukarnia Poradnika Gospodarskiego Poznań (Introli- 

gatornia) III. strona okładki  
Drukarnia Rynku Drzewnego i Przeglądu Leśniczego

T. z o. p. P o z n a ń ................................................................. 158
Goździejewski Józef, Poznań (ofset - opakow.) . . . .  145
Kowalczyk Stanisław; Poznań ................................................ 141
Kulerski Władysław, G r u d z ią d z ............................................ 155, 160
Manitius Z. Łódź, (litogr. offset.)  IV. strona okładki.  
„Plakat" J. Springer, Poznań, Litografja - Drukarnia . 140
Rozynek Poznań, Litografja, Światłokopje Cynkodruki, 

Kartografja i Opakowania III. strona okładki
Tomaszewski W:, P o z n a ń ............................................................  147
Ziółkowski F. K. i Ska., Poznań (litografja - opakowania) 147

Chemigrafje.

Chemigrafja, P o z n a ń .....................................................................  147
Fiedler A., P o z n a ń .........................................................................  144

Czasopisma.

„Świat Kobiecy", Księgarnia Polska, Lwów.

Fabryki farb drukarskich.

„Farba Polska", Poznań Gener. zastępstw o: Hurtownia  
Drukarska, Poznań, p. załącz.

Fabryki maszyn drukarskich.

„Laco" P. Tschentscher, L i p s k ................................................ 163

Fabryki papieru.

Sp. Akc. Steinhagen, Wehr i S-ka, Warszawa . . . .  143

Fabryki wyrobów papierowych. str.
„Karton" Poznań - Wilda (wyroby p a p ie r o w e ) ..................... 139
Kręglewski Edw. T. A. Poznań, (specjalne księgi han­

dlowe) I. strona okładki i załącz.
„Nasza Kajeciarnia" Sp. z o. p., Myszków (specjalne  

zeszyty) ll. strona okładki 
Manitius Z., Łódź II strona okładki
Przesławski i Cierniak, P o z n a ń ..............................................  162
Skiba W. i Wyporek A., Warszawa (św iatłoczu łe  papie­

ry) II strona okładki 
Szczerbiński St.. Kraków - Płaszów (papiery fantazyjne) 154

Hurtownie papieru i artykułów piśmiennych.
Aleksandrowicz R.f K ra k ów ...........................................................  142
Hurtownia Drukarska, P o z n a ń ................................................... 165
„Księgarnia Wydawnicza Polska", P o z n a ń ....................... 154
„Nasz Sklep" Sp. Akc., ;Warszawa (IV. strona okładki)

Hurtownie przyborów drukarskich i introligator.
Hurtownia Drukarska T. A„ P o z n a ń ................... 152, 151, 148
Przesławski i Cierniak, P o z n a ń ...............................................  166
„Stein  & Ludzuweit", Gdańsk - Wreszcz ...................... 146
Towarzystwo Zakupu dla Przemysłu Graficznego, War­

szawa, załącznik.

Warsztaty reperacyjne maszyn drukarskich.
Fertykowski W., P o z n a ń ............................................................. 164

Różne.
Kledecki K., Poznań Pocztow a 29. Pracownia Sztuki Gra­

ficznej ........................................................................................... 139
Jasiński O., Poznań, Oprawa plakatów reklam i obrazów 155 
Dom Ekspedycyjne - Komisowy ,.Express", Poznań . . 167
Związek Ubezpiecz. Przemysłowców Polskich Warszawa 159

Rysunki.

Kledecki K. W., P o z n a ń ............................................................  139

Alfabetyczny spis
źródeł zakupu dia Przemysłu graficzno - papierniczego 162

O g ł o s z e n i a :  1/1 s t r o n a  80 zł.  }j2 t j  r .  40 zł .  i/i  s t r .  
20 z ł .  Y8 s t r .  10 zł.  Vi6 s t r .  5 z ł .  1/32 s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
I o k ł .  100 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w p d o w e  o p ł a c a  s ię .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s ię  do  ś r o d y  rana  g o dz .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K. O. N r .  202 8 6 8 . - - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
w P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .

D ru k a rn ia  P o lsk a  Tow . A kc, w P oznan iu .


